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Problem człowieka w rolnictwie
Nie będę udaw adniał, że w alory 

człow ieka gospodarującego są inajważ 
niejszym  czynnik iem  we w szelkich 
procesach gospodarczych, i e  od niego 
zależy pow odzenie lub niepow odzenie 
każdej akcji, w k tórej on jako  pod­
miot w ystępuje. Zagadnienie człow ie­
ka, jalko najw ażniejszego czynnika, 
biorącego udzia ł w p rzysparzan iu  
dóbr, niem alże n a  każdym  z jeździć 
lub w każdym  przem ów ien iu  „czyn­
ników  m iaro d a jn y ch ", g łośnym  e* 
chem  rozchodzi się... w p rzestw orza . 
Jednakże m iędzy tym , o czym  tak  
pięknie n a  zjazdach , w szelkich k o n ­
ferencjach  itp . m ów i się, a tym , co  się 
robi —  jest n iestety  b ard zo  w ielka i 
głęboka różnica. Z teg o  w y n ik ają  pew 
ne konsekw encje, w tym  tk w i n ie p o ­
wodzenie w realizow an iu  program ów , 
od k tó ry ch  aż się ro i o sta tn im i czasy, 
w tym  tk w i n iepow odzenie pseudo 
p lanow anej ak c ji gospodarcze,! i 
w szystkich tych  zabiegów , k tó re  za ­
danie p rzy sp o rzen ia  dochodu społe­
cznego s taw ia ją  poza  p rob lem em  tak  
zw anego „spraw iedliw ego podziału" 
tego dochodu.

Gdzie jak  gdzie, a p rzede w szyst­
kim  w ro lnictw ie w ydaje się być n ie­
najlepiej. P om im o ró żn o rak ich  w a ­
runków  gospodarow ania, forin  i sy ­
stem ów, w alorów  gospodarzy  i p o ­
ziom ów k u ltu ry  gospodarstw , w szyst­
kie, n iem alże bez w y ją tk u , rozw iązy­
w ania zagadn ień  gospodarczych  w 
rolnictw ie cechuje w szechw ładnie pa 
oujący schem atyzm . D ok tryna lna  for 
m a d om inu je  n aw e t n ad  n a jży w o t­
niejszym i po trzebam i ro ln ik a  - gospo 
darza, a  m istyczne hołdow anie sam ej 
form ie p rzynosi w  rezu ltacie , w ogól­

nym  bilansie w ysiłków  niepow eiow a 
ne straty .

S próbójm y więc przejrzyście oce­
nić stosunek głoszonych i realizow a­
nych szem atycznie recep t u stro je  
wy eh  do tak  różnorak iego  pod wie- 
loma w zględam i elem entu , jak im  jest 
człowiek ze sw oją w iedza, p racow ito  
ścią itp.

Już od daw na p rzy  rozw iązyw aniu  
problem ów  roln iczych  p row adzi się 
spór, k to  lepiej rozw iązu je  zagadnie 
n ia gospodarcze m ała  czy w ielka w ła­
sność. T ak  skom plikow ali y problem  
upraszcza się, uznając  wyższość lub 
niższość te j łub  in n ej w ielkości gospo 
darstw a. Przeoczą się rzeczyw istość, 
że p rodukcy jność  i in tensyw ność go 
spodarstw a jest uzależniona od tego. 
kto i jak na nim gospodaru je , a nic 
zaś od  tego, czy  gospodarstw a nia 10 
ha — lub  500 h a  ogólnej pow ierzd i- 

i ni Głębsze w nikn ięcie  w sedno zagad 
nienia pozw ala stw ierdzić , żc za ró w ­
no w śród m ałych  jak  i w ielk ich  gos­
podarstw  zn a jd u ją  się należycie za­
gospodarow ane i p rzy sp a rza jące  do ­

chód społeczny i odw rotnie bez wzglę 
dii na w ielkość, stopień  zagospodaro 
wania w ypada n ie raz  bardzo  niski.

Nie ulega p rze to  wątpliwość.,i że 
wszelkie d o k trynalne staw ian ie nie 
na indyw idualność człow ieka gospo­
darującego, a  n a  fo rm ę i w ielkość 
gospodarstw a, w refo rm ow anie k tó ­
rych tak  wiele środków- włożono, sta 
je się źródłem  niepow etow anych 
strat.

Nie m n iej w ażkie są i inne błędy 
popełniane w  podchodzeniu  do zagad 
n ień  w iejskich, w  k tó ry ch  tę tn iącą  
życiem  w ieś tra k tu je  się jako m asę, 
o (takim czy innym  przecię tnym  p o ­
ziom ie k u ltu ry  gospodarczej, p rzeo ­
czą jąc całkiem  rzeczyw istość. S tąd  za 
biegi agronom iczne, m ające na celu 
dźw iganie postępu  w  gospodarstw ie, 
nie różn iczku ją  się według stopnia in 
tensy fikac ji gospodarstw  i p ro d u k ­

cy jn o śc i, lecz m elodycznie n as taw ia ­
ne są  szab lonow o i pr-jy.peAlt nwo.

Na wszelkie bolączki organizacyj 
ne n a  wsi pnzyjęto na p raw ach  w y­

Pogłoski o koncentracji wojsk włoskich
nymi na odcinku Somalii francuskiej 
i to jeszcze przed przyjazdem Cham 
berlaina do Rzymu.

Tymczasem Ag. Havasa publiku­
je komunikat w którym kategorycz­
nie zaprzecza sensacyjnym pogłoskom  
prasy zagranicznej, jakoby premiera 
Daladicra miały eskortować 28 okręty 
wojenne, co mogłoby spowodować 
koncentrację floty włoskiej oraz do 
niesieniom o rzekomej koncentracji 
wojsk włoskich w Dżibuti.

Ostatnio prasa paryska za­
mieszcza wiadomości z Dżibutti o rzc 
kornej koncentracji wojsk włoskich 
na pograniczu Abisynii i Somalii 
francuskiej. Koncentracji tej towarzy 
szyć mają — zdaniem dzienników 
francuskich —  przygotowania wojs­
kowe, zakrojone na szeroką skalę.

Dzienniki wyrażają obawę, by 
Włosi nie zamierzali spróbować po­
stawienia zarówno Francji jak 1 An­
glii przed pewnymi faktami dokona-

HOŁD TRZECH KRÓLI, Tryptyk — Kazimierz Sichulski,

łączności form ę spółdzielczą, zalicz 
pieczając jej wszelkie przyw ileje fi­
nansowe, bez względu na to czy zaw ­
sze i n a  w szystkich  odcinkach życia 
gospodarczego, zdała egzam in dosla 
toczny i m oże rokow ać odpowiednio 
sukcesy. N iew ątpliw ie ko rzystny  i nie 
zaprzeczony rozw ój spółdzielczości 
m leczarskiej, czy naw et rolniczo 
handlow ej, n ie  upow ażnia jednak do 
tego, by  w k ażd y ch  -warunkach b ro ­
nić szyldu spółdzielczości innych 
dziedzin, szczególnie tam . gdzie p ró ­
by zawiodły i zawodzą. W  każdym  
razie fo rm a spółdzielcza nie m oże 
być, bez szkody dla rolnictw a, h a ­
m ulcem  na drodze rozw oju jednostko 
w ych w ysiłków.

W reszcie m ożna byłoby cytow ać 
i w iele innych  przykładów ', ob razu ją  
cych zupełno przesunięcie  problem u 
człow ieka n a  rzecz form y. W ystępu 
je to  naw et i w  ta k ic h  dziedzinach , 
k tó re zdaw ałoby się, że w inny być 
najsam plerw  uporządkow anie jak tia- 
przykład dziedzina pracowników ag- 
ronomioznych. Potrzeb}'1 organizacyj 
ne rosną, w ym agania w zrastają , b a r 
dzo wiele czaisu upłynęło, a spraw a 
uporządkow ania i ustabilizow ania wa 
rlinków  p ra c y  p racow ników  n a  niwie 
agronom icznej, wciąż pozosta je  nie 
załatw iona. A przecież n ik t chyba 
nie zaprzeczy, że pow odzenie każdej 
akcji (zależy od  tego, czy robi to p ra  
cownik doryw czy, czy też pracow nik 
posiadający unorm ow ane w arunki 
p racy  i p raw o  za sobą. T ak i stan  nze 
czy n ie tylko, że staw ia personel ag ­
ronom iczny w szeregach  upośledzo­
nej g rupy  pracow niczej, lecz jest źró 
dłem niedostatecznych wyników sto­
sow anych dotychczas m etod i śro d ­
ków działan ia w p racy  agronom icznej 
nad podniesieniem  ku ltu ry  wsi. Z te 
go należy  jasn o  zdać spraw ę i eonaj 
rychlej załatw ić zagadnienia podstaw o 
we tak , by  w  rzędzie różnych środków 
m ieć człow ieka do realizow ania ró ż ­
nych koncepcyj p rogram ow ych.

Z cy tow anych przyk ładów  w yn i­
ka jed n a  w ielka k o n k lu z ja , że nie do 
stateczne, bądź wręcz u jem ne wynik! 
prow adzonej na  szerszą skalę  akcji 
gospodarczej, szczególnie n a  odcinku 
rolniczym , są konsekw encją pozosta 
wierna p rob lem u  człow ieka poza for 
m ą o rgan izacy jną  i fo rm ą  działan ia  
w ogóle. Żeby w  przyszłości tak ich  
błędów un iknąć, należy  indyw idualno  
ści człow ieka przeznaczyć właściwe 
m iejsce w h ie ra rch ii w szystkich  czyn 
ników, k tó rym i posługu je  się p o li ty ­
ka ro lnicza szerzej p o ję ta  i wszelkie 
organizacje i instytucje we w łasnym  
węższym zakresie działania.

Feliks Bojarski.
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—* Polsko-litewski układ handlowy zo­
stał podpisany w Kownie dnia 22 grud­
nia. Oparty on jest na klauzuli najwięk­
szego uprzewrlejowania. Handel ma być 
zrównoważony ł. zn. Polska będzie sprze­
dawała Litwie swoje towary za taką samą 
sumę, co Litwa — iPolsce. Ogólny obrót 
handlowy między Polską, a Litwą ma wy­
nosić ponad 14 milionów złotych. Polska 
będzie wywozić do Litwy: żelazo, cement, 
tkaniny, węgiel, maszyny ronicze, sodę, 
radiocfciomiki. Natomiast kupować będzie 
Polska: stare żelazo, skóry ryby, oiej lnia­
ny i im, Poza tym ustalono, że Polska bę­
dzie wysyłać tranzytem prrez Litwę towa­
ry na sumę 400 tys. zł., oraz dostarczy 
tartakom kłajpedzkim drzewa do  obrób­
ki.

—  Stosunki polsko-czeskie zamiast że­
by polepszyć się z winy Czechów uleg­
ły pogorszeniu. Dochodzi d o  tego, że 
bojówki czeskie organizowane w Cze­
chach przechodzą przez granicę i urzą­
dzają napady na polskich policjantów (np. 
napad taki miał miejsce 22 grudnia w 
pow. trysztackim — 2-ch policjantów pol­
skich zostało ciężko rannych od granatu). 
Jednocześnie Czesi wydalają Polaków z 
granic swego państwa, W dniu 23 grud­
nia Polska złożyła oołę w Pradze prote­
stującą przeciw łym wszystkim zajściom. 
Władze polskie w odpowiedzi na wyda­
lenie Polaków przez Czechów, wydaliły 
200 Czechów z Polski d o  Czecho-Sło- 
wacji.

—  Premier Daladier uzyskał większość
w łubie Deputowanych (t. zn. we fran­
cuskim sejmie) przy dyskusji nad budże­
tem. Premier uzyskał tylko 7 głosów wię­
kszości (291 na 184).

—  Zatarg włosko-łrancuski. Wrogie 
demonstracje ludności przeciw Włochom 
we Francji i przeciw Francji we Włoszech 
ustełjy. Rząd włoski wymówił układ włos- 
ko-francuskr zawarty 7 stycznia 1935 r. 
W Tunisie panuje zupełny spokój.

—  Rozwiązanie partit komunistycznej 
w Czechach uchwalił rząd czeski. Równo­
cześnie uchwalono wydalenie wszystkich 
nauczycieli — Żydów ze szkół niemiec­
kich.

—- Wielka otenzywa gen. Franco roz­
poczęta 24 grudnia na całym froncie ka- 
tałońskim przełamała opór wojsk rządo­
wych. Wojska gen. Franco posunęły się 
naprzód przeciętnie o 6 kilometrów. Xor-

Boże Narodzenie w Rumunii
Tradycje i obyczaje, związane ze świętami 
Bożego Narodzenia są w Rumunii pielę­
gnowane od  wieków. W okresie świątecz­
nym przeciągają1 po wsiach rumuńskich 
barwne korowody z gwiazdą i szopką, 
W roku bieżącym rząd rumuński zakazał 
ścinania choinek, kióre w-g urzędowego 
wyjaśnienia nie są zgodne z duchem i 

tradycją rumuńską.

pus włoski w ciągu 3 dni zdobył 24 kilo­
metry terenu.

— Konflikt sowlecko-japoński. Wy­
buchł nowjy ikonflikt Isowiecko-japoński. 
Rosja sowiecka utrudnia rybakom japoń­
skim połów ryb przy swoim wybrzeżu 
morskim. Japonia zaś bierze swoich, ryba­
ków w obronę. Że ten błahy powód nie 
jest istotną przyczyną konfliktu to jest 
więcej niż pewne.

—  Wojna chlńsko-japońska. Z ostatnie­
go przemówienia premiera Japonii ks. 
Kamoye wynika, że Japonia zgodzi się na 
pokój pod warunkiem przystąpienia Chin 
do paktu anty-rosyjskiego, uznania Mart- 
dżukuo i współpracy gospodarczej Chin z 
Japonią. Od początku walki Chińczycy 
stracili 823 tys. zabitych. Japonia zajęła 
47°/o Chin zamieszkałe przez 170 milionów

—  Wałki w Palestynie przeobraziły się 
w regularną wojnę z Arabami. Ostatnio
10.000 żołnierzy angielskich wraz z arty­
lerią stoczyło bitwę z 3,000 Arabów.

Nowe miasto Italskie

Rzut oka na nowozalożone przez Mussoliniego miasto włoskie Carbooia w Sardy­
nii, którego uroczyste poświęcenie odbyło się w dniu 18 grudnia br.

Przed wyborami Samorządowymi
( Dalszy ciąg).

Powyższy przykład nie daje cał­
kowitego obrazu sposobu przydziału 
mandatów między listy. Przytoczony 
on został jedynie w tym celu, aby 
czytelnik zrozumiał, że, gdy wyborca 
oddaje swój głos na jednego z kan­
dydatów, nie tyllko wzmacnia jego 
możliwości wyboru, lecz również tym 
samym zwiększa możliwości listy, na 
której kandydat ten został umiesz­
czony do uzyskania większej ilości 
mandatów. Dlatego też wyborca po­
winien zważać nie tylko na to, czy 
dany kandydat mu odpowiada, lecz 
również i na to, w jakim towarzyst

wie kandydat ten figuruje na liście 
kandydatów i jeśli wyborca waha się 
z oddaniem swego głosu między dwo­
ma kandydatami, decydować powin 
na całość zgłoszonej listy.

Przydział mandatów w łonie jed­
nej listy jest już znacznie prostszy. 
O pierwszeństwie i kolejności decy­
duje większość uzyskanych głosów 
Do uzyskania mandatu radnego niez­
będne jest, aby na kandydata gloso 
warno. Może się bowiem zdarzyć na­
stępujący wypadek: Liście A przyz­
nano ze stosunkowego podziału 4 
mandaty, ze wszystkich jednak kan­
dydatów, umieszczonych na liście

Świąteczna ofensywa gen. Franco
Powstańcy poczynili dalsze pos­

tępy na froncie katalońskim.
W czwartym dniu ofensywy zdo­

było 600 km kwadr, obszaru nieprzy­
jacielskiego, zestrzelono 32 samoloty 
rządowe oraz wzięto do niewoli prze 
szło 5000 żołnierzy i oficerów.

W wojskowych kołach hiszpańs­

kich twierdzą, że tegoroczna ofensy 
wa świąteczna jest początkiem naj 
większej bitwy, stoczonej dotychczas 
w wojnie hiszpańskiej, ponieważ ze 
strony powstańczej wprowadzono do 
akcji nieznaczne na razie siły, zacho 
wująe rezerwę na moment decydują 
cy-

Odpowiedź francuska Włochom
Korespondent włoskiej pras. agen 

cji Stefani donosi: w paryskich ko 
łach politycznych zapewniają iż tekst 
noty, doręczonej wczoraj przez amba 
sadora Francji w Rzymie włoskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Cia 
no, został zredagowany w sposób u 
możliwiający wspólne omówienie no­
wych zagadnień, które powstały po­
między obu krajami.

We wspomnianych kołach oświad 
czają, że nota zawiera następujące 
punkty: 1) potwierdzenie nietykalno 
ści terytoriów francuskich; 2) stwier 
dzenie, że przywileje przyznane Wio- 
I— Hllllllll M i l— 111..............

choin w Tunisie w konwencji z roku 
1935 stanowią maksimum; 3) nota 
stwierdza, że rewindykacje włoskie 
są sprawą interesującą wyłącznie 
Francję i Włochy przy czym nie jest 
wykluczona możliwość pewnej rekty­
fikacji granic w wypadkach oczywi­
stej konieczności; 4) zagadnienie ka 
nału Suezkiego winno być omawiane 
wyłącznie w ramach stosunków włos- 
ko-egipskich, wreszcie 5) nota dopti 
szcza możliwość porozumienia w spra 
wic interesów włoskich w porcie Dżi 
butti oraz w eksnioataeji kolei Dżihu 
tti — Addis Abeba.

N« zdjęciu — kolędnicy rumuńscy,

Trzy nowe statki 
morskie

Donoszą z Warszawy, iż trzy prywatne 
przedsiębiorstwa maklerskie, mające swą 
siedzibę w Gdyni podpisały w dn. 9 gru­
dnia rb. umowę ze stocznią holenderską 
N, V. O. J. Smił eł Zohn's Scheepswerven 
w Wesłerbroek na budowę 3 handlowych 
statków morskich.

Statki zostaną zbudowane i oddane 
w fermhie 8— 11 miesięcy, tak, że wejdą 
do służby jeszcze przed zimą przyszłego 
roku.

ClKroba h ,  kard. K atovsk 'fgo
Wg. wiadfomości iz 28/XII stan 

zdrowia J. E. Ikis. kardynała Rakow­
skiego jest w dalszym 'ciągu poważny.

Zmarł Vafidervel<fe
Donoszą z Belgłł,, i i  zmarł znany dzia­

łacz socjalistyczny Vandervelde.

K atastrofa kolejowa w Romnnii
Donoszą % Bukaresztu, iż w kata­

strofie kolej, w pobliżu Galazu w/g os 
tatnich danych — zginęły 93 osoby.

wyborcy głosowali tylko na trzech 
kandydatów, pozostali kandydaci nie 
otrzymali ani jednego głosu. Wów­
czas mandaty "uzyskują tylko trzej 
kandydaci, na których wyborcy od 
dali głosy, jeden zaś mandat przepa­
da i nie zostaje obsadzony.

Przy obowiązującym obecnie sys- 
ternie wyborów do rad gminnych mo­
że się zdarzyć wypadek, że wyborcy 
oddali dużo głosów na kandydatów 
z jednej listy, pozostali zaś kandydaci 
z tej listy nie otrzymali wcale głosów 
lub bardzo małą ilość. W rezultacie 
kandydat nasz otrzymał sam duże 
głosów, lecz za miało, aby przyznane 
mandat liście, pa której bvł umiesz 
czony. Otóż przepisy ordynacji wy 
borczej do rad gminnych przewidu 
pT, ż.T gdy taki kandydat otrzyma 
znaczną ilość głosów na przykład ta 
ką, ile wynosi więcej niż połowa osób 
ważnie głosujących, wówczas man 
dat zostaje mu przyznany kosztere 
odebrania mandatu kandydatowi ? 
innej listy, który otrzymał mniejszą 
ilość głosów, lub z listy, której man­
dat nie został obsadzony.

Ze wszystkiego, co powyżej po­
wiedziano, wynika, że nowy nasz sy 
stem wyborczy uwzględnia dwa czyn 
niki społeczne: jednym jest jednost 
ka, osoba kandydata, do którego wy 
borcy mają zaufanie jako do czło 
wieka, drugim zaś zespół społeczny, 
który wystawia listę kandydatów.

Stwierdzenie tego faktu jest do­
wodem słuszności stanowiska z a ję te ­
go w niniejszych rozważaniach, któ­
re wskazuje na (konieczność czynne­
go udziału w wyborach samorządo­
wych organizacji rolniczych. Organi­
zacje rolnicze są bowiem zespołami 
o obliczu ideowym i gospodarczym, 
jak również posiadają wśród swego 
grona społecznie Wyrobione jedno­
stki.

W razie zgłoszenia jednej tylko 
listy wybory się nie odbywają; 
radnych uznaje isię kandydatów u 
mieszczonych w porządku zgłoszenia 
na liście.

W dniu następnymi po ostatecznym 
głosowaniu komisja wyborcza ogłoś* 
wyniki wyborów przez rozwieszenie 
składu nowowybranej rady przed u* 
rzędem gminnymi oraz w gromadach 
Od tej chwili biegną ustawowe ter 
miny do składania protestów wy 
horczych.

K. Mirski „Życie Rolnic*®'" 
(D. c. n.)
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C o  s ł y c h a ć  w  n a s z y m  k r a  ę u  ?
P rzeg ląd  Tyg odn iow y

—* Interpelacja OZN w sprawie ży­
dowskiej z ło ż o n a  n a  'ręce p rem ie ra  p rz e z  
116 p o s łó w  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o ­
w e g o  s tw ierdza ,  i i  „Żydzi sę 'czynnikiem 
o s łab ia jącym  t h am ującym  norm alny ro z ­
wój srł 'n a rod ow ych  i p ań s tw o w y ch " .  P o d .  
pisani'  p o s ło w ie  zapy tu ję  p rem ie ra  czy 
w o b e c  ł e g o  r z ą d  m a  zam iar  p o d ję ć  akcję  
zm ierzajęcę  d o  em igrac j i  ż y d ó w  z Polski.

— Obchód 20 rocznicy powstania wiel­
kopolskiego o d b y ł  się d n ia  26 g ru d n ia  
w  Poznaniu , d o k ą d  p rz y b y ło  o k o ło  10 ty ­
s ięcy  u czes tn ików  p o w s tan ia  z różnych 
s tron Polsk i i zagran icy . (P ow stan ie  w ieł-  
k o p o lsk ie  w y b u c h ło  w  ro k u  1918 i b y ł o  
z o rg a n iz o w a n e  p r z e z  m ie jscow ą ludność  
p o lskę  p rz e c iw  N iem com ).

—  O przyśpieszenie budowy kolei No- 
wojefnia—Nowogródek. N a osta tn im  p o ­
s ied zen iu  p len a rn y m  Sejm u Komisja se j­
m o w a  z ło ży ła  w n io sek  w zywający rzęd 
d o  p rzy śp ieszen ia  b u d o w y  ko le i  z N o w o .  
jelni d o  N o w o g ró d k a ,

—  Zimowa pomoc dła biednych w-g 
s łó w  p. m inis tra  K ośc ia łk ow sk ieg o  o b e j ­
m u je  w  tym ro k u  ox .  300.000 o só b  d o ­
ros łych  i ok .  900,000 'dzieci i m ło d z ież y .  
Z ko lon ii  i p ó łk o lo n i i  letnich b ę d z i e  k o ­
rzystać w  roku przysz łym  650.000 dziec i.

w okresie Świąt

Efektowna choinka p rzy  k o śc ie le  św. Ale. 
ksartdra n a  p ł .  Trzech K rzyży w  W a r ­

szawie.

PM jR

PrzyspascrBieawte w o jsk o w e  g ó ra li ma u ro czy sto śc iach  pośw ięcen ia  n o w ych  iaiw estycyj wy­
konalnych w  awiąfflkju z Mi-ędzyjnair odloiwy and Zaiwodam i N a rc ia rsk im i, tolóre od b ęd ą  się w

lu ty m  w  Z ak o p an y m .

Pożar zamku Radziwiłłów w N eświeżu
W  wieczór wigilijny, gdy nieświe 

żanie zasiedli do stołów świątecznych, 
rozległy się sygnały alarmowe straży 
pożarnej. Nad zabytkowym zamkiem 
nieświeskim, siedzibą Radziwiłłów u 
kazał się słup ognia. Pożar wybuchł 
w lewym skrzydle pałacu, gdzie znaj 
duje się t. zw. „sala królewska”. O 
gicó rozszerzał się z szaloną szybkoś 
cią, zagrażając całemu zamkowi.

Po kilkugodzinnej walce

z żywiołem pożar udało się zlokalizo 
wać. Spłonęła doszczętnie „sala kro 
Iewska” oraz część dachu, podłogi i 
sufity przyległych sal. Miedziana bia 
cha, którą jest pokryty zamek, stopi­
ła stę na znacznej przestrzeni. Utwo 
rzona z addzinłów wojskowych straż 
porządkowa otoczyła kordonem cały 
zamek, zapobiegając kradzieżom i ni 
szczeniu zabytków. Ogień gaszono do 
rana. %  'rMv

Budowa portu na Niemire w Grodn e
W związku z projektem budowy por- 

łu rzecznego, na Niemnie w Grodnie od­
była się konferencja rzeczoznawców, w 
kłórej obok przedstawicieli lokalnych 
czynników samorządowych wzięli również 
udział delegaci Ministerstwa Komunikacji 
i poleskiego Urzędu Wojewódzkiego.

Po omówieniu slrony technicznej bu­
dowy portu, połączenia go z koleją, roz- 

| ważano sprawę wykorzystania siły wodnej 
Niemna, łącząc je z problemem rozwoju 
przemysłu lokalnego,

Za koniecznością uprzemysłowienia 
Grodzieńszczyzny przemawiają również 
fakty dużego nasilenia bezrobocia na 
przeludnionej wsi kresowej. Oficjalna sta­
tystyka dowodzi, że na łerenie Grodzłeń. 
szczyzny istnieje 26 łys. karłowatych gos­
podarstw rolnych — (poniżej 2 ha), a go­
spodarstwa pięctohekfarowe stanowią 50 
procent wszystkich gospodarstw rolnych. 
Dokonane przez komisję rzeczoznawców 
oględziny terenu przeznaczonego pod 
budowę portu dały pozytywny wynik dla 
zrealizowania projektu,

1282 koir sprzedano na tamach w Oszitfanie
Oszmiańszczyrna na odbytych w roku nie Bułgarzy i Grecy dla swych armij,

bieżących siedmiu wielkich targach koń­
skich sprzedała na eksporł krajowy i za­
graniczny 1282 różnego łypu koni za su- 
m ę około 800 fys. złotych.

Na targach zakupywali konie dwukrot-

kupcy ze Szwajcarii, Szwecji, Anglii, Łot­
wy, Litwy i Niemiec oraz ostatnio komisja 
wojskowa dla odzyskanych Ziem Zaol- 
ziańskich.
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WYKORZYSTANIE PORTU KŁAJPEDZKIE60
Obecnie po zawarciu umowy handlo­

wej polsko-litewskiej, sprawa wykorzysta­
nia przez Złemie Półiocno-Wschodnis 
Kłajpedy staje się coraz bardziej aktual­
na. Jest to bowiem jeden z najbliższych 
(obok Rygi i Ubawy) terytorialnie portów, 
posiadający w dodatku z Ziemiami Pół­
nocno-Wschodnim r nie tytko połączenie 
kolejowe, lecz również wodne, ł. j. Nie­
men' i Wilię. Jednakże wykorzystanie peł. 
ne tego portu wymaga przeprowadzenia 
c-dpowiedniej akcji, gdyż różne trudności 
czynią jego atrakcyjność znacznie zmniej­
szoną. Przykładowo można by przytoczyć 
różne łrudności paszportowe, celne, de­
wizowe, nieprzystosowaną taryfę kolejo­
wą, brak wielu połączeń stałymi liniami 
żeglugowymi Kłajpedy z innymi portami, 
nieprzystosowanie portu Kłajpedzkiego 
pod względem technicznym i handlowym 
do  potrzeb polskiego handlu, wreszcie 
momenty natury patriotycznej, skłaniając© 
do popierania przede wszystkim portów 
własnego obszaru celnego.

A jednak Kłajpeda p o w in n a  być wy­

korzystana przez przemysł i handel na­
szych ziem ze względu na kolosalną róż­
nicę odległości między tym bliskim sto­
sunkowo dla naszych Ziem Północno- 
Wschodnich wylotem na morze, a dużym1 
odległościami do portów polskich.

Wykorzystanie to zależy przede wsrys 
tkiim od sprawnego zorganizowania po­
łączeń komunikacyjnych, a w pierwszym 
rzędzie wykorzystanie dróg wodnych. Tu 
jednak trzeba odrazu się zastrzec prze­
ciw nawiązywaniu do anatogij przedwo­
jennym. Rosja bowiem nie dbała o  roz­
wój przemysłu na terenach obecnych 
Ziem 'Póhocno-Wschodnichj, to też Niem 
nem i Wilią odbywał się masowy spław 
nieobrobionego drewna przerabianego w 
Kłajpedzie. Natomiast przemysł drzewny 
pracował głównie dla potrzeb rynku kra­
jowego. Obecnie na ziemiach naszych 
powstał poważny przemysł drzewny, któ­
ry niestety ma możność jedynie częścio­
wo swą zdolność produkcyjną wykorzy­
stać (tartaki wykorzystują zaledwie 40% 
zdolności produkcyjnej, fabryki dykt «*■»

70%). Wpływa na to przede wszystkim 
zdewastowanie w okresie przedwojennym 
i wojennym naszych lasów, jak również 
ogólne warunki gospodarcze. Tym nie 
mniej jest to poważna gałąź gospodarki 
krajowej i otwarcie na oścież możliwości 
masowego spławu surowca Niemnem i 
Wilią 'byleby dla niej niepowetowaną kię 
ską.

Sprawę należałoby postawić wręcz od­
wrotnie: Niemnem powinnyby surowce nie 
odpływać z ziem naszych, lecz za po­
średnictwem Kłajpedy przychodzić, a 
odpływać produkty już przerobione. Roz 
wiązać to zagadnienie mioże organizacja 
żeglugi zamiast spławu. Niewątpliwie będą 
się przed żeglugą piętrzyły duże trudno­
ści przede wszystkim z racji nieuregulowa­
nych koryt rzecznych (zwłaszcza na Wilii) 
Nie są one jednak nie do pokonania.

Żeby koncepcja takiego wykorzystania 
partu Kłajpedzkiego została zrealizowa­
na, konieczne jest zrozumienie jej przez 
oibie strony — polską i litewską — r usu­
nięcie tych wszystkich trudności, jakie 
przed wykorzystaniem Kłajpedy się prę-
frzą.

Poświęcenia kaplicy i  Jnsikteii- 
cuch w

Dzień 18 g ru d n ia  br. zap isany  został 
z ło tym i zg łoskam i w  d z ie jach  wsi Jusz- 
k iew icze . T e g o  d n ia  b o w ie m  o d b y ł o  się 
p o św ię c e n ie  n o w o z b u d o w a n e j  kaplicy ka 
tolickiej.  M im o  w ie lk ieg o  m ro zu  jaki te ­
g o  d n ia  d o k u c z a ł  ludności z bliższych 
i dalszych okolic  łrcznie z e b r a ł a  s ię  n a  tę  
w a żn ą  uroczystość . Przybyli rów nież  O .  O .  
Karmelici Bosi z M iad z io ta ,  k tórzy  d o k o ­
nali aktu  p o św ię c e n ia  i cdpraw ił i  p ie rw ­
sze  n a b o ż e ń s tw o  w kaplicy.

N a b o ż e ń s tw o  o d b y ło  się o  g o d z .  1 p p .  
Kaplica;, k tó ra  m o ż e  p o m ieśc ić  400  osóib 
w y p e łn io n a  b y ła  p o  brzetgi. W  miłych 
r se rd eczn ych  s łow ach  p rze m ó w ił  d o  ze­
b ra ny ch  O .  O . p r z e o r  Karmełiła iBosy Ja ­
k ob in  'Filek, w yraża jąc  g ł ę b o k ą  rad ość  z 
w y b u d o w a n ia  kaplicy o ra z  w e z w a ł  z e b ra ­
ny ch  d o  sk ładan ia  o f iar  na d o k o ń c z e n ie  
kaplicy. S łow a lgn ę ły  d o  ro zp a lo n y ch  
uczuciem  serc, b u d z ą c  w  nich n o w e  siły 
d o  p ra c y  d la  chw ały  B o g a  t d o b r a  p a ń ­
stwa. W iec zo rem  zak o ń czy ło  s łę  n a b o ­
żeństw o . L u dn ość  rozesz ła  się n io sąc  w 
sercach  g łęb ok ą-  radość .  Bowiem d z ie je  
kaplicy  należą ' d o  n iep rz ec ię tn y ch  wy­
p ad k ó w . Myśł w y b u d o w a n ia  kap l icy  p o ­
w sta ła  w  chwili w ie lk ie g o  fe rm en tu  i w ał­
k i o  p la c  k łó ry  k ied y ś  n a le ż a ł  d o  cerkw i 
unickiej,  p ó ź n ie j  d o  cerkw i p ra w o s ła w ­
nej. W  czasie  w o jny  św ia to w e j ce rk iew  
spaliła  się. O d  te j  chwili p la c  świecN 
pustką. S p raw ę  p lacu  o s ta te c z n ie  z a ła t ­
w iła  R a d a  G r o m a d y  Juszk iew icze , k tó ra  
n a  z e b ra n iu  dn .  25.V. 1935 r. jedno m y śł-  
n ie  uchwaliła na  tym p la cu  w y b u d o w a ć  
kap licę  d la  uczczen ia  p a m ię c i  W ie lk ie g o  
Mars za tka  Józefa  P iłsudsk iego .  Ż y je  O n 
b o w iem  w  naszych se rcach  jako  syn n a ­
szej ziemi w ileńskiej, a wielki© c z y n y  J e g o  
są n a m  zaw sze  d ro g o w s k a z e m  i  p o b u d k ą  
d o  p ra c y  d la  wielkiej i p o tę ż n e j  O jczyzny  
—  Polski.  P ro jek t w y b u d o w a n ia  kaplicy 
mile został p rzy ję ły  p r z e z  w ła d z e  i za ­
tw ierdzony .  S p ó r  znikł. W y b ra n y  kom ite t  
p rzys tąp ił  o ch o c z o  d o  p racy ,  O d p o w i e ­
dzia lnym  za  p r o w a d z e n ie  p ra c y  i całym 
jej k ierownikiem został M ac ie j  Bycho- 
w iec, k tó rem u w lwiej części  z aw d z ięcza ­
m y b u d o w ę  kaplicy, d b a r d z o  w y d a tn ą  
p o m o c ą  p rz y sz ed ł  zakon  O .  O .  Karme­
li tów Bosych z M radz io ła .  W  p ierwszą 
ro czn icę  z g o n u  M arszałka P i łsu d sk ie g o  
o d b y ło  się p o św ię c e n ie  k am ien ia  w ę g ie l ,  
neigo. Po  d w ó c h  la tach m o z o ln e j  p r a c y  
s t a n ę ła  kap lic a  p ię k n a ,  m u ro w a n a  i wreł- 
ka, W p ra w d z ie  k ap lica  n ie  zos ta ła  w y­
k o ń c z o n a  w ew ną trz ,  a le  w ierzym y, i e  d o .  
kończyć  p o m o g ą  n am  wszyscy, którym 
d ro g a  jest p o lsk o ść  i w iara .

M. Fare.

36000:21
Oto stosunek stanu posiadania 

siewników przez drobne 
rolnictwo w Poznańskim 

i u nas
Na konferencji postów j sen a to ­

rów rolników , k tóra odbyła się w 
M inisterstwie Rolnictwa i Reform Ro) 
uych w dniu 14 grudnia 1938 r min. 
Poniatow ski mówił m. in.:

Niedobory w zakresie inwesfycyj pry­
watnych są nie mniejsze od publicznych. 
Przykładowo: jeżeli drobna własność w 
województwie poznańskim posiada około 
36 fys. siewników, w woj. warszawskim 
już tylko 5 fys. fo w woj. wileńskim odpo  
Wiednia ilość wynosi wszystkiego 21 szfuk.

Doprowadzenie ogółu gospodarstw 
wiejskich do poziomu zainwestowania do  
brze zagospodarowanych warsztatów z 
Centralnej Polski (kapitał zainwestowany 
w tych gospodarstwach wynosi na hek­
tar ponad 1.100 zł.) wymagałoby wkł# 
#sł p r z e t o  11 miliardów złotych.



H f; 3 „ @ Ł © £  H i M f Hf -1 tfp,

S I P I R A W Y  1R O I L NII1 C Z E
(C  m  l e  i  &e i ? Z Japonii

Od gosp o d ar/s  naszy ch  szczegół 
nie m ało ro lnych  —  słyszy się ustaw i­
cznie u tysk iw an iu  na biedę, n a  cięż­
kie czasy. O bw im .im y za to władze, 
pogodę —  ale rzadko  zastanaw iam y 
się n a d  tym  czy p rzypadkiem  obok 
rozm aitych innych  przyczyn niem a 
także n ieco  naszej winy, sp o  w odo wa 
nej bram ien. obratności, n ieu m ie ję t­
nością zastosow ania goi/podarki do 
zm ienionych w aru n k ó w  w jak ich  się 
obecnie znajdujem y, w reszcie nie- 
rm i.ejętnoscią w ykorzystan ia wszyst- 
1 ic h  dLiałów gospodarstw a, k tó re  są 
użiś w -zaniedbam u1, a k tó re  m ogłyby 
dochód na.-z znacznie podnieść.

Zdaje się, i e  gospodarow anie na 
roli w pływ a ma tó , iż k ażdy  ro ln ik  
jest d o  pew nego s to p n ia  k o n se rw a ty ­
sta  nie lub iącym  innow acji.

Dużo m a w  tym  racji, ale ty lko  
do  pew nych  gran ic . Św iatły rolnik 
wie, że gospodarstw o rolne gw ałtow ­
nych  zm ian n ie  znosi, ale w ie ró w ­
nież, że stale gospodarzyć tak , jak  go 
spodarzyld n a s i o jcow ie i dziadow ie 
nie m ożna, b o  sto sunk i się zmieniają, 
a ren tow ność gospodarstw a zależy od 
zastosow ania go d o  w a ru n k ó w  w ja  
kich się znajduje.

‘Nie będzie w ięc  zasługiw ał na i- 
m ię św iatłego ro ln ik a  ten . k tó ry  wia 
aom ości o  jakim ikolwiek postęp ie go 
spodarsk im  p rzy jm ie  z uśm iechem  po 
w ątpiew ania, an i też ten, k tó ry  zaled­
wie usłyszaw szy o jak iejś now ości, za 
raz bez zastanow ienia zechce ją u sie­
bie w prow adzić.

(Prawdziwie św iatły  ro ln ik  rzecz 
now ą s ta ra  się g i uintuwnie zbadać, 
nam yśli s?ę, wykallkuiluje i jeśli nie od 
D o w i e d n i a  —  odrzuci, a jeśli się oka­
że odpow iednia, to  zastosuje ją  u sie 
hic tnie og lądając się n a  ło , że „ojco­
wie tego  n ie  znali a  d o b r z e  było1.

Spraw  a zw róceniu uw agi naszych 
gospodarzy n a  lepsze i ren to  wniejsze 
zużytkow anie m ile k u  przez zak łada­
nie spó łdzieln i m leczarsk ich  jest cią 
gie now ością  nasu w ającą  p y tan ie  co 
lep iej?  P rze rab iać  mleku w  dom u cz\ 
w spółduIeJni m leczarskiej.

Przypatrzy m y s ń  tak iej w s‘, kt _>• 
ra leży d a le j od  m iasta , a k ió re j uiiesz 
kańcy  n ie m ają  dobrego zbytu m leka. 
Jeśli w gospodarstw ie pozostan ie n ie ­
co m leka ponad w łasną potrzebę, to 
gospodyni zostaw ia je  do podstoju. 
aStoo w iru je; a  śm ietanę zbiera lak dlu 
go, aż się już z n iej ..opłaci" robić 
m asło.

Zbieisinie mkde trw a tydzień i dlu 
żej. Masło, wyrobione z U kiej śm ieta­
ny  nigdy n ie  m eże być zupełnie do ­
b ie , gdyż śm ie tan a  ta  stoi długo w iz 
bie a lb o  w n ieprzew iew nej, duszne., 
piwnicy, gdzie się przekw asi, zgorzk­
nieje, pow staną całkiem  n ied o p u sz­
czalne w*e w łaściw ym  czasie fe rm en ­
ty, kom pletnie psujące śm ietanę.

Z taniej, częściowo zepsutej śm ieta­
ny, m asło  ro b i się długo i tru d n o .

Gospodynie1 nasze w iedzą z p rak ly  
ki, że czasem , a  n aw e t dość często, 
,m asło zrobić się n ie  chce". Po k ilku  
godzinnej, bezsku tecznej i żm udnej 
p racy  ogrzew ają m aślenreę z je j za­
w artością  w  p iecu  aby  przyśpieszyć 
zb ijanie m asła , a gdy  i to  n ie  pom oże, 
to  n ie  pozostaje  inic innego, jak  u- 
w ierzyć „w cza ry “ i sta rać  się czary 
te odpędzić. M ówią że dobrze jest ob 
nieść n taślen icę trzy  razy  Ikoło chaty, 
po czym  w staw ić w  końsk ie  chom ąto  
I teiatz pom yślm y, że dla: gospodarstw  
tyle m asiełn ic, ty le  straconego czasu i 
hum oru . Czy z tego jest jaki zysk —

Praw ie, że tnie m a żadnego, a lba jc-st 
bardzo m ały . •(*#

P rzy  Zbieraniu śm ietany  przez po- 
dstó j m leka, dużo  tłuszczu zostaje w 
m leku, a często i w irów ka u jakiegoś 
drobnego rolnik-a bardzo  n ied o k ład ­
nie od tłu szcza m leko.

N astępnie dużo śm ietany  się m ar 
nu je poniew aż za długi czas .stoi, na 
rażona n a  w ylanie zaprzenie 1 spleś­
nienie na pow ierzchni i d la  tego go- 
.podym m usi górną tzn. najtłuściejszą 
w arstw ę usunąć.

Nasze tłuczkow e m asielo ice też 
pow odują duże s tra ty  gdyż śm ietana 
się rozm azuje po trzo n k u  i p rz y k ry ­
wie, w y p ru śk u je  n a  zew nątrz przy 
u derzan iu  tłuczkiem . Prócz tego m a- 
sielinice te źle ^rrmślają, pozostaw iają 
dużo tłuszczu  wr m aślance w skutek  
czego m asło  o trzym uje  się s to su n k o ­
wo m ało. Ozasem się zciarza, że się 
otrzym uje m asło, zw ane przez gospo 
dymie „w ielkim ". Robi ono w raże­
nie zagęszczonego zacieni. M a ło ta ­
kie m a w  sobie za dużo sernika, m a 
ślanki, wody, jest kw aśne sum ujące 
i zupełnie n ietrw ałe. W  tak ich  w arun 
kuch w yrobione m asło  idzie na targ. 
Ile to  ra-zy się zdarza, że niem a nic 
w ażnego do  sp rzedan ia lub  zakup ie­
nia, a  gospodyni m usi d la tej odTobi- 
nv m  ais ta  i sera  w ędrow ać n a  targ , 
tracąc  drogi czas. P rócz tego n a  ta r ­
gu m asło  ,b ab sk ie” jest zawśz.e go-

Centrala Spółdzielń' Roirczo-Handlowych
w WMnie, ul. Mickiewicza 19. Tel. 256 I in.

POLECA NA SEZON ZIMOWY: Wszelkie pasze treściwe —  
Otręby, sruia sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło­
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, młocarnie, wialnie. ParniKi i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboia w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E :

w Oszmianle, Sołach, Horodzie u, Mirze i Nowo-Wile|ce

Obtity i smaczny pion owocoaajnych 
drzew japońskich.

rz t j  p łacone .przez konsum entów .
Gdybyśm y m ieli pod rę k ą  spół­

dzielnię m leczarską, łobyśm y tam  
m leko zawieźli, a  gdy je odbiorą i za 
p iszą do książeczki n ie  potrzebujem y 
się troszczyć, że się m leko  wydoje, m a 
sto się n ie zrotbi itp.

Po  pew nym  czasie diziałania ta ­
kiej spółdzielni -m leczarskiej d a je  się 
zauważyć, że gospodarze s ta ra ją  się 
podnieść w ydajność sw oich Ikrów i 
p rocen t tłuszczu w mlleku, bo  m leczar 
nie zazw yczaj p łacą  za łuszcz d o s ta r­
czony w m leku. To jes t już j id n u  za 
leta działania m leczarni. Dalej mle­
czarn ia  jest fa b ry k ą  _ .potrzebuje ro ­
botników  do p racy , człow ieka fa- 
chowcai, fu rm anek  d ó  odw ozu swoich 
produktów  i przyw ozu innych  m atc 
na ló w . .Prócz tego  sp rzedaje  p ro d u k ­
ty' nabiałow e na w ielką odległość przez 
co ściąga p ien iądze z innych okolic 
pozostaw iając je m iedzy swoimi p ro ­
ducentam i m leka. Możma przytoczyć 
cały sizeieg ko lzyści jakie przynosi

(Dokończenie na str. 5).

Sprawy agrarne w Sowietach
PRZYM USOW A K O LEK TY W IZ A C JA

(Ciąg dalszy).

nlu „lekkiego ch leb a” , przetw orzył 
się w urzędników  tow ieokieb.

T ak im i „ ro b o tn ik am i” obsadzone 
zostały w Sow ietach w szystkie u rzę ­
dowe p laców ki, a n ad  n im i jak o  k ie ­
row nicy  sto ją  przew ażnie Żydzi jako  
ludzie bardz ie j in teligentni.

Jest w- p a rtii kom unistycznej pew  
na część i w łościan, k tórzy jednak 
wpływów większych ła m  n ie m ają.

Cały* ap a ra t państw ow y Sowietów 
zbudow any jes t w ten sposób, aby 
op iera jąc  się ina sile i łero rze , rządzą 
ca parnia kom unistyczna m ogła w y­
ciskać soki z p racu jąceg o  ludu , a 
p rzede w szystkim  włościan, k tó rzy  
zostali podbieleni w tymi celu na trzy  
kategorie  —  „ku łak ó w ” —  (to zna­
czy zam ożniejszych) „sieredniaków ” j 
biedotę.

T ru d n o  określić  obecnie — do któ  
re j w łaściw ie k a teg o rii należy zali 
czyć tego, lub  innego  ro ln ika, p o n ie ­
waż całe włości a ństw o na ogół zosta

Dla 'zrozum ienia zasad oolityk i 
ag ra rn e j Sowietów, w szczególności 
zaś w  o sta tn ich  la tach  jej „rozkw i­
tu ” , trtzeba zbauać n ie ty łk o  od strony  
ekonom icznej, lecz w ziąć pod uw agę 
ł ogóinopoliłyczną sy tuację  tego  k ra ­
ju . O fic ja ln ie  obecny u s tró j Sowietów 
nazyw any  jest d y k ta tu rą  p ro le ta ria tu  
(klasy robotniczej), fak tyczn ie  jednak 
Sow ietam i rządzi, kom unistyczna p a r 
tia. Cała p e łn ia  władzy państw ow ej 
spoczyw a w ręku  te j p a rtii i w yłącz­
nie ona ponosi odpow iedzialność za 
los k ra ju  i w szystkich narodów  w nim  
zam ieszkałych.

P a rtia  kom unistyczna, sp raw u ją ­
ca rząd y  zapom ocą straszliw ego te­
ro ru  sk łada się w  dużdj części z ro ­
botn ików  m iejsk ich . Jed n ak  najw ięk 
szy głos m a ją  w  kom unistycznej p a r  
łii nie p raw dziw i robotn icy , k tórzy  
ciężką p racą  za rab ia ją  na  kaw ałek 
chleba, lecz elem ent najgorszy, k tó ry  
daw no już pracę rzucił w poszukiw a­

ło z ru jnow ane m ateria ln ie  i żyje w 
sk ra jn e j tnedzy.

Mimo, że p ró cz  b iedoty  nie pozo­
stało już n ikogo  we wsi sow ieckiej, 
w ładze kom unistyczne do d n ia  dzi­
siejszego trzy m a ją  się  swego podziału  
ludności wiejsJkiej n a  trzy  wyżej wsha 
ziute „k lasy” .

Robi się to  w yłącznie w celu  skłó 
cenią jednej części w łościaństw a z 
arugą W  ten  now iem  sposób k o m u ­
niści ro zb ija ją  jedność w łościańską, 
k tó ra  by stanow iła pow ażne n iebez­
pieczeństwo dla ich panow ania.

Z depraw ow ana „b iedo ta” , „odzwy 
czajona od p racy  —  sta ra  się, p o d ju ­
dzana p iaćz  kom unistycznych  ag ita ­
torów  w yrw ać .z ust tzw\ „k u łak a” 
ostatn i kęs chleba.

Nieszczęśliwcy „k u łak ”;- pozbaw 10 
ny w' S ow ietach wszelkich p ra w  oby 
w atelskich , p rzetw orzy ł się w obiekt 
ok ru tnego  w yzysku  ze Strony „biedo 
ty ” i władzy kom unistycznej. —  W ła 
dza kom unistyczna .już odajwnn m iała 
m ożność całkow icie skasow ać „k u ła­
ków ”, jednak n ie  uczyniła tego d o ­
tąd zupełn ie św iadom ie. W ładzom 
kom unistycznym  po trzebny  jest bo­
wiem „ku łak", zarów no jak o  pTzed

m iot w yzysku, jaik i dlaitego, aby pod 
burzać p rzeciw ko  n iem u „biedotę” I 
w ten  sposób sztucznie podfcrzytm y 
wać w w iosce w atkę klasow ą.

„K ułacy” po trzebn i są włacrzy ko 
m unistycznej też i z tego powodu, ie 
b ra k  ich, w łaścicieli n ap raw d ę  p ro ­
dukcy jnych  gospodarstw , ogrom nie 
skom plikow ałby sp raw ę aprorwizaz ii 
m iast.

W arstw ę łzw . „sieredniaków  wła 
dze kom unistyczne u trzy m u ją  jakby 
w rezerw ie. W  raz ie  po trzeby  z tego 
środow iska tw orzą kom uniści kadry  
„b iedoty” , lu b  gdy zachodzi Koniecz­
ność naciśnięcia śruby  podatkow ej — 
„ku łaków ”... N a ogól w arstw a „sie- 
red n iak ó w ” z p u n k tu  w idzenia p ra w ­
nego m ało  sie różni od „ku łaków ” : 
tak  sam o jest pod uciskiem  władze 
k om-uni-s t  yc zn ej.

Podobny  s tan  rzeczy stw arza  we 
wsi sow ieckiej całkiem  niem ożliw e 
w arunki życiowe. Nic więc dziwnego, 
ie  p raw ie  od początku istn ien ia  ustro  
ju  'sowieckiego n ie u h a ją  b u n ty  i pow 
stan ia  chłopskie, tłu m io n e  przez k o ­
m unistów  w najbardzie j o k ru tn y  spo 
sób.

D y k ta tu ra  p ro lćta i iatu  nic innego
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.Spółdzielnia Alleozarska. Jednakże' 
gospodarze często tw ierdzą,.że n a  Wsi 
nie m a  m ldka, lub  i e  m lek o odw iro­
wani m aszy n ą  jest za chudo, cuchnie-, 
sm arem  i do niczego się m e nadaje.

0 6  d*o pierw szego io  jesi zhrdze-
n i e.

iii /.aś,' k tó rzy  to  tw-i-erdzą nie bio 
rą pod uwagę, że w każdym  gcispodar- 

tw ie zostaje cunajm niej 1 ] m leka 
dziennie. U cząc  200 gospodarstw  to 
czyni 200 1. m ieka dziennie do czego 
jeszcze należy doliczyć m leko w ięk­
szych gospodarstw  ' m ajątków . Przez 
łącznie z kilku wsi razem  zbierze 
się p o k aźn a  sum a litrów  m ieka, kió 
rą się opraci przerab iać w m leczarni.

'Zdanie, że-m leko odtłuszczone na  
wirówce jest nie do  użycia, cuchnie 
sm arem  iest rozsiew ane przez tych, 
którzy' nic chcą aby m leczarn ia  is t­
niała: K to .m u ł m ożność poznać w ja 
ki sposób inkiko się odtłuszcza na wi 
rówce ten się przekonał, żc m leko .nig­
dzie niem a bezpośrdniigc k o n tak tu  Z 
oriwa. Prócz lego m leko odtłuszczone 
na w irów ce .fest dalelko czertsze, bo 
na ściankach  bąka 5 talerzyków  pod 
czas szybkiego w irow ania osadzają 
się wiszelki-e zanieczyszczenia, k tó re  
się nie rozpuściły, w m leku. Podobnie, 
się m a z mie użytecznością m leka od ­
tłuszczonego.

W praw dzie jest ono chude ale ser 
z, niego zrobić m ożna, użyć d o  p o trą  w 
a co najw ażniejsze tuczyć nim w ie­
prze oraz po ić  młode cielęta, p rosię  
tu i drób.

Pisząc ten a r ty k u ł nie m vślałem  
bynajm niej p rzekonać czy te ln ika o 
pożytku spółdzielni m leczarskiej i za 
chęcić go .do  natychm iastow ego je j za 
k ladaniu. T rzeba dobrze rzecz rozw a 
żyć sam em u a dopiero  postępow ać 
dale j.

Katż.oy człowiek m a, a raczej po 
w inien m ieć swoje zdanie i rozum  a 
iw eiść Ślepo za zdaniem  drugiego 
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uieśności k u r i zaczynia się nowy rok 
w hodowli drobiu: W  tym okresie już 
m l,ale k u rk i s ię  niosą i wszelkie p rzy­
gotow ania na  okres zim owy muszą 
nyć ukończone i k u ry  m uszą już stale 
przybyw ać w  kurn iku . Podczas osta­
tecznej jesiennej selekcji pozostaw ia 
się m łode k u rk i dobrze fizycznie roz­
winięte z oznakam i wczesnej nieśnoś- 
d .  Ze starych k u r pozostają dw ulet­
nie, k tóre w ykazały się meśnością zc 
szłoroczną p rzekracza jącą i3(ł—- 15C 
ja j i 3-letnie ku ry  o w ybitnej niesnoś- 
ci jak  200 lub około 200 ja j od kury. 
Reszta idzie na sprzedaż.

Każda k u ra  w inna posiuduć zna­
czek skrzydłow y z num erem  p orząd ­
kowym . Chcąc złożyć jajko, kury 
wchodzą do gniazda zatrzaskow ego 
z którego ja jk o  -wybierają się co pe­
wien czas i odnotow uje, każde znie­
sione jajko  na odpowiedniej liście, 
sporządzonej w tym  celu na cały m ie­
siąc i zawieszonej w  kurn iku .

Kurnik- zimowy inusi być widny, 
obszerny ciepły i suchy —  to są w a­
runki, k tóre najw ięcej będą stanowiły
0 pow odzeniu w  naszej gospodarce 
drobiowej. Zimy nasze uniem ożliw iają 
kurom  zupełnie przebyw anie na dw o­
rze: m rozy, gruba pow łoka śnieżna, 
b rak  słońca —  zm uszają kury  do 
przebyw ania n ieraz 3— 4 m iesiące sta­
le w kurn iku . I dlatego najw ażniejszą 
czynnością naszą w zim owym  okre­
sie jest tak ie  urządzenie ku rn ika, żeby 
niesność zimowa była zadaw aln iają 
ca. K urn ik  w zimie w inien być dobrze 
zaopatrzony przed m rozam i; ściany 
urządzone m uszą być tak, by nie p rzy ­
puszczały łatwo m rozu do w nętrza; 
okna odpow iednio duże, najlepiej wy­
chodzące na południe; piec jest zby­
tecznym gdyż kury w ytw arzają sam e 
ciepło, a  w ew nątrz nie pow inno prze­
kraczać ,.-j- 10° C. N ajpraktyczniej nie 
dawać w Karniku żadnych podłóg; d a ­
je się grubą w arstw ę żw iru lub piasku
1 na to plewy lub słomę grubo k ra ja ­
ną jako  ściółkę. Na przeciwległej ścin- 
uie od okien ustaw iani się gniazda 
zatrzaskow e w raz z pogrzędnem i do 
spania k u r nocą. Podgrzędne m uszą 
być tak  ustaw ione, by pom iot kurzy­
nie spadał na ziemię, lecz n a  specja l­
ne szerokie deski jiosypane piaskiem  
łub torfem , z których co rano  pom iot 
się zbiera i usuw a się z ku rn ik a  na 
kom post, ułatw ia to codzienne sprzą­
tanie i w ten sposób u trzym uje się

nie oznacza, jak  panow anie znikom ej 
m niejszości, sk ład ające j się z upazy 
wiiletjow anej pa ntii kom unistycznej 
nad  olbrzymi:! m asą ludności, poz ba 
wiernej w szelkich praw . P raw a te n a ­
leżą łydko do k u m u n is tiw , ty lko  oni 
są obyw atelam i pełnopraw nym i, resz 
ui zaś —  to tłum y  niewolników.

D yk ta tu ra  kom unistów , to  rzecz 
straszn a  dJa w szystkich, a w p ie rw ­
szym rzędzie d la  w łościaństw a. k tó re  
trac i przy ni* J w szystko, nic nie zys 
kując. Zdueiwszy i obrabow aw szy do 
szczętnie rolników , p a r tia  kom unisty  
czna zorien tow ała się nareszcie, że 
w ioska straciła chęć do p racy  i u p ra ­
wy ziemi. Rolnik począł obsiew ać ta 
ki; ty lko p rzestrzeń  ziemi, k tó ra  by 
dala m u m ożność w yżyw ienia się s a ­
m em u, lecz i to , co zbierał, s tarann ie  
uk ryw ał przed w ładzam i w obaw ie 
rekw izycji.

Rzecz zrozum iała, że w ładze "sowie 
ckie z podobnym  stanem  rzeczy' pogo­
dzić się n ie m ogły i z tej w łaśnie przy  
czyny, poczynając Od r. 1928 p rzy stą  
piły do gw ałtow nego atalku na w ios­
kę, aby ją  zm usić do w zm ożonej p ra  
cy w celu w yżyw ienia ludności m iej­
skiej

Na hasło  rzucone p rzez Malina 
rozpoczęła się „likw idacja kułactw a 
jak o  klasy". To znaczy, że p rz y s tą ­
piono do p rzekształcenia gospodar­
czo sam odzielnych w łościan w zwy­
czajnych parobków  i niew olników , 
co ina  swój w yraz w prow adzonej na 
szerszą skałę przym usow ej kółek ty-w i 
zaefi.

W arto  podkreślić , iż podobnie 
gw ałtow na zm iana praw nego stanow i 
ska w łościan jest fak tycznie rew olu­
cją  'w ich co-dziannym życiu. To też 
m ożliw ość jej p rzeprow adzenia daje 
się w ytłum aczyć tyllko tym , że pop- 
rz-cidlnią swą póliityiką rządy kom uni 
styczne tak  osłabiły wiościaństwo. 
że naw et w tej g roźnej d la jego przy  
szłości chw ili n ie było zdolne do sta 
wianiu oporu.

Nie' ulega natom iast w ątpliw ości, 
że p rzep row adzana  od r. 1928 „refo r 
m a“ u s tro ju  rounego w  Sow ietach — 
dała początek w prow adzen iu  p a ń ­
szczyzny w jej najgo rszej i n a jb a r­
dziej bezw ględnej form ie.

Faidan Oklńezyc

(D. c n.). .

czystość poułogi kurnika. Do pasz su­
chych i m ineralnych  ustaw iają  się 
au tom aty i poidła; do pas i m iękkich 
korytka.. Na tym  kończy' się um eblo­
wanie kurnika.’

Kury dzień swój rozpoczynają, gdy 
tyłko się rozw idni Zupełnie. Gdy jest 
dostatecznie wiidno, k u ry  zeskakują 
z podgrzędnych i zabierają się zaraz 
do jedzenia. W  tym  czasie m usi być 
podana ;im m ięka pasza w k o ry t­
kach, W  sk ład  tej paszy wchodzą: 
t. z w. p a łru ch a  z siana koniczyny lub 
seradeli, dobrze w ym ieszana z p aro ­
wanym i kartoflam i, ta r tą  m archw ią 
lub kapustą. Po  spożyciu tego śn iada­
nia k o n ik a  się usuw ają a ku ry  uzu­
pełniają resztę paszy z au tom atu , w 
którym  do ich stałej dyspozycji są 
mieszań k i z grdbyłch  o trąb  pszennych, 
maKUchów ln ianych  lub  sojowych z 
dodatkiem  m ączek m ięsno kostnych; 
buraki i kapusta  jak o  uzupełnienie 
w itam inow e są porozwieszane, lub 
w prost pow bijane n a  duże gwoździe 
do ścian, węgiel drzew ny oraz żwir 
zna jdu ją się w skrzyneczkach. Ten 
pokarm  w ystarczyć pow inien kurom  
do późnego wieeżora.

Przed sam ym  udaniem  się k u r na 
noc daje się 50—60 gramów' ziarna 
na sztukę. 'Dawanie ziarna kurom

późnym  wieczorem jest celowe i do 
tego przyw iązuje się duże znaczenie 
z następ u jącybh pow-odów: 1) ziarno 
jest u lubioną paszą k u r; gdyby kury 
dostały ziarna z raiiu, to niechciały 
by spożywać innych pasz m niej łu ­
bianych; 2) 2 jurno traw ią  k u ry  b— 7 
godzin, a  więc w ciągu długiej ziino- 
w'ej nocy, narzędzia traw ienne p ra cu ­
ją, wytwarzając, c iepu , przez co kury 
nie m arzną. W oda w poidłach m usi 
bvć świeża o tem peratu rze pokojowej. 
Kto m a m ożność daw ać m leko ch u ­
de, jest to  niezastąpiony' napój i p rzy ­
nosi dw ojaką korzyść, w m leku kury 
zna jdu ją dużą zaw artość białka, i mle­
ka k u ry  w yp ija ją  o  wiele więcej li ii  
wody co w pływ a dobrze na  tworzenie 
się w iększych jaj.

rtorządek i czystość ku rn ik a  \vm- 
ne być przestrzegane bardzo skropu- 
latnie i system atycznie. Ściółkę daje 
się świeżą 2— 3 razy  lyrgodniowo. Naj- 
ulubieńszem  zajęciem  k u r jest ciągłe 
grzebanie się* a więc ściółka w inna 
być świeża i sucha. K ury z n a tu ry  
są bardzo  ruchliw e i czynne; m usim y 
im stw arzać w arunki by tego ruchu 
m iały jaknajw ięcej, to  kurom  jest nie­
zbędne przy zim owej uieśności

EE Weckowiczowu.
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POD REDAKCJĄ

MARIANA H0PPENA I LECMA HUSZCZY
BOGATA TAESĆ *VFOBM«CrjNA I LITERACKA. ARTYKUŁY Z HODOWLI. 
OCHftONY I UŻYTKOWANIA LASU. Z ROLNIC. WA. SADOWNICTWA ORAZ 

ZAGADNIEŃ SPOŁECZNYCH.
SKŁAD GŁÓW jYi HLNO, WIELKA Nr 66.

C e n a  2,50 z ł  ( ł ą c z n ie  z  p r z e s y ł k ą ) .

Kredyty pod zastaw ty dła
Un uch om ione zostały i w rok u 

bieżącym  k red y ty  re jestrow y i  zalicz 
kowy pod zastaw  bydła, a m ianow i­
cie wołów; krów  i jałow izny w w ieku 
ponad jeden  rok, przy czym w dwoją 
kiej form ie: k red y t re jestrow y udzie 
leny jest przy ilości zastaw ionego by 
dła pow yżej 10 sztuk w w ysokości 75 
proc. w artości każdej zastaw ionej 
sztuki, o raz k red y t zaliczkowy, udzie

lany przy ilości bydła n iep rzek ra tza - 
jącej 10 sztuk (conajm niej 3 sztuki) 
— w wysokości zależnie od norm y, 
ustalonej dla danego w ojew ództw a.

W artość  zastaw ionej sztuki przy 
kredycie re jestrow ym  u sta lan a  jest 
przez przem nożenie wagi zw ierzęcia 
przez p rzeciętną cenę żywvca, k tó rą  
na bieżącą k am pan ię  ustalono  w wy 
sok ości 35 zł za 1U0 kg żyw ej w*agi.

Z Centralnego Okręgu Przemysłowego

. mm.
Budowiijhdaz-o betonow ej hal; fuliryczru-.j w w ysokopiennym  losie sosnowym.
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Kolumna Powiatowego Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockiego

Do naszych Kochanych Przodownic
Minęły już św ięta najm ilsze w ro­

ku. Święta oczekiw ane przez doros­
łych i dzieci całego św iata, święto Bo­
ga miłości, k tóry  narodził się w u bo­
żuchnej stajence, w żłobku, by po u ­
czyć ludzi wszystkich, bardziej i mniej 
zamożnych, w zajem nej miłości i m i­
łow ania wielkiego wszystkich bied­
nych cierpiących i słabych. Do śpie­
szenia im  zawsze ku pomocy.

K ochane nasze Przodownice, któ 
reście z tak ą  ochotą dobrow olnie sta 
nęły w naszych szeregach i dopom a­
gacie nam  w tępieniu najw iększego 
wroga ludzkości, bądźcie pozdrowione. 
T ow arzystw o nasze uw aża W as, Przo 
downice kochane, jak  gdyby za swój 
oddział .W ywiadowczo - higieniczny, 
k tóry  idzie na wieś, by w ykryw ać 
gniazda i kryjów ki gruźlicy, przynosić 
nam  wieści, kędy  m am y iść szukać 
wroga.

Uzbrójcie się więc w wytrwałość 
i odJwagę, po trzebne w każdej walce. 
A nadew szystko kochane, miejcie w 
sercach w aszych ty le  m iłości, ile w 
łudzi jest cierpienia. P raca nasza po­
lega na  n iesieniu  ulgi i pom ocy lu  
dziom  i dzieciom chorym , lub przy­
najm niej osłabionym , przebytą długą 
chorobą. P raca  to ciężka. M usimy 
uzbroić się w w iększą cierpliwość, spo­
kój i powagę. Chorzy nielylko potrze­
bują leków, zastrzyków  itp. rzeczy. 
Należy się im i serdeczna, troskliw a 
opieka i uśm iech wesoły i słówko na­
dziei krzepiące biedne skołatane du­
sze. To wszystko winnyście wy młode 
wykrzesać z w aszych serc i dusz i jak 
prom yki świetlne nieść cierpiącymi. 
Wiele szczęścia im  dacie, a i same bę­
dziecie m iały  radość w duszach. Tego 
zrozum ienia waszego zadania życzy­
m y W am  w szystkim  w n ad ch o d zą­
cym Nowym Roku. Do walki ze strasz­
nym  w rogiem  w zyw am y W as, kocha 
ne bojow niczki nasze. A jeśli Bóg p o ­
błogosławi naszej wspólnej zbożnej 
pracy i ilość chorych gruźlicznych 
zm niejszy się w naszych osiedlach,

jeśli ujrzym y zdrowe, rum iane tw a­
rzyczki dziatwy, w yrw anej ze szpon 
strasznej choroby, to wszyscy wspól­
nie cieszyć się tym  będziemy.

A teraz prośba do W as jeszcze jed ­
na. Czytajcie i rozpow szechniajcie ga­
zetkę naszą wszędzie. Piszcie też i sa­
me do nas. Często wielu rzeczy nie 
wie lekarz, lu b  siostra, o k tó re j W am  
łatwo będzie dowiedzieć się, np. o za­
bobonach różnych, o babach  znacho­
rach, k tóre brudnem i szm atam i ob­
m yw ają oczy dzieciom, lub robią ró ż­
ne w strę tne zabiegi. P rzestrzegajcie 
przed tym  rodziców, pouczajcie , że 
czystość niesie zdrowie, a b rud  roz­
szerza chorobę i nieraz zabija ludzi.

O pisujcie n am  te zabobony i nie­

m ądre p rak tyk i a my nie pisząc kto 
nam  doniósł, podniesiem y to w naszej 
gazecie i pouczenie odpow iednie d a­
my. Spotkacie się rów nież z m ilszy­
mi i ciekawszym i opow iadaniam i, 
baśniam i ciekawym i i te  n am  op isu j­
cie, w każdej okolicy jest ktoś ze s ta r­
szych ludzi, kto daw ne czasy pam ięta, 
zapisujcie tak ie  pogaduszki i poda­
wajcie nam , pisząc w jak iej okolicy 
to było, m niej więcej kiedy i k to  to 
wam  opow iadał. Rozszerzym y w ten 
sposób naszą gazetkę i zrobim y ją  ta ­
ką ogólnie wiejską.

A ciek a wiś my, k tóra to  do nas 
pierwsza z W aszego grona napisze? 
Czekamy.

Redakcja.

Schronisko dla niemowląt w Warszawie

W grudniu Ub. r, odbyło się w Warszawie na Bielanach uroczyste poświęcenie 
i 'owarcie nowowzniesronego gmachu1 .,Sohronrska dla niemowląt". Na zdjęciu 
—• matki wraz z  niemowlętami w świetlicy schroniska.

List ze wsi
Koło G ospodyń W iejsk ich  w Pa- 

d ziunach  pośw ięciło sz tan d a r w koś­
ciele jęczminiiszikowsikim. O rgan iza­
cja ta  is tn ie je  już od ^ lat. B ardzo 
m iłą jest chw ila d la gospodyń, w któ  
re j raczyli p rzybyć do naszego głu­
chego zak ątk a  drodzy  Goście tym  sa­
m ym  dając  nam  dużo radości. P rzy ­
byli: Prezes O.T.O. i K/R. pan  Tau- 
rogilński, Prezesika w ojew ódzkiej i po 
w iatow ej o rgan izacji Kół Gosp. W iej 
sk ich  p. L isiecka, p. in s tru k to rk a  po 
w iatow a, p an  agronom , namczycielst 
wo, w szystkie o rgan izacje  społeczne, 
uczenice szkoły w Antowilu 3 wiele 
innych  -gości.

P rzybyłych  p rzyw ita ła  w im ieniu 
Koła G ospodyń W iejskich H elena Kra 
sodom ska, następn ie  sk ładali życze­
nia dla K. G. W . pan  Prezes T auro- 
giński, pan i P rezeska L isiecka, pan 
agronom , uczenice ze szkoły w Anto 
wilii, pan  Bolesław B ortkiew icz czło 
nek k ó łk a  rolniczego w Jęczm inisz- 
kach  Sitkowa, członkinie ko ła w Jew 
ciew oradh p. H elena W alentvnow i- 
czów na z koła w W ańkow iczach, p. 
Józef Lachow icz zc Zw iązku Strzelec 
kiego.

Na zakończenie wszyscy gnśrie 
p rzy jechali do Pndziun —  siedziby 
koła.

M iłe w spom nienia z tego dn ia  p o ­
zostaną na całe życie w naszych ser 
cach. — Życzym y narleoszego rozw o­
ju naszej ro ln iczej o rganizacii.

Helena Kra*fodomska.
P rzodow nica Zdrow ia

TABELA WYJAZDÓW PORADNI RUCHO­
MEJ HA M-C STYCZEŃ 1939 r.

Womiony 2, 16, 30.
M. Soleczniki 3, 10, 17, 24, 31.
Lewaryszid 5, 19. 

j Oikientki 13, 27. 
j , tMejsragoł* 7, 21.

Turgiele 9, 25. 
i Podbrodzie 12, 26.
I Orany 14, 28.

D z i o c f e ^
W  ostatn ich  latach  przed wojen- i 

nych Jan  Grzybek został pastuchem  
w Lasach Lubartow skich. Od p ierw ­
szego dnia, cała służba folw arcza je­
dnogłośnie przezw ała go „D ziadkiem 11. 
Dziadem  zwać naszego Grzybka nie 
m ożna, nie honorow o, dziad chodzi po 
żebrach, a on uczciwie pracuje. 
W praw dzie pasow ało do niego i w łas­
ne przezw isko „G rzybek", bo  był m a­
ły, jak b y  wrosły w ziemię a skołtu­
nione długie włosy m ocno już siwe, 
tw orzyły dużą czapę na m ałej głowie 
starego, ale jakże znowu zwać tak  po 
nazw isku .młodszym i niedorostkom

„Ile już lat liczycie sobie  dziad­
k u ?"  pytał właściciel.

„E, co tam  przyjdzie kom u z m o­
ich lat, proszę łaski pana, odrzekł, sta­
rym  ale jeszcze m ocny i byd lątka  uipiJ 
nuje, krzyw dy im nijak iej robić nie 
zrobię, a do szkody nie wpuiszczę, to 
g ru n t" . Ze był w poblisk ie j wsi i m iał 
w łasną ziemię, dziwow ano m u  się iż 
na starość pastuchem  chce być.

—  A no, co m am  robić, odrzekł, 
stara  na m ogiłkach i M arynka, ta m o­
ja  starsza dziewczyna poszła za m at­
ką, m łodsza Jadźka daleko w W ar­
szawie poszła służby szukać, synam

ożenił, ta j i gospodarstw o m u zdał, bo 
już mi ciężko za pługiem  chodzić, a 
sam  na służbę się zabrał. Pastuchem  
jeszcze m am  silę być. Nogi zdrowe.

—  A ja k ie  wam , dziadku, dzieci 
pozw oliły z dom u odejść.

W yruszył ram ionam i stary.
„Anirn ich pytał, ani pozwoleń- 

stw a n ie  prosił, odiparł, zażyw ając ta  
bakę. Co m łodym  do starych, swój 
rozum  m am  i tyle. I tak  został p a s tu ­
chem  ku ogólnem u zadowoleniu. Pasł 
swe byd lą tka , jaik je nazyw ał staram 
nie i troskliw ie. Każdą krow ę nazyw ał 
osobnym  m ieniem , ta : K rasula, tam ta  
„Z grabna" inna znów Leniwa itd. 
I znały go krow y i cielaki, że jak  na 
k tóre krzyknie po przezwisku, to za­
raz do niego biegło. W ybierał najlep ­
sze pastw iska, dbał o to  by piły czystą 
wodę, m iały zdrowy, dobrv pokarm . 
Nigdy tak  krow y w L asach L ubartow ­
skich nie w yglądały jak  obecnie pod 
jego opieką. Nie opuszczał ich w dzień 
i w nocy. U rządził sobie legowisko w 
zagrodzie w oborze i tam  pom im o 
protestu  p an a  i pan i sypiał. „B ydlę­
cia m aw iał, nie wolno zostaw iać sa­
mego, kio wie jak i m oże być w ypa­
dek".

Nadeszła w ojna św iatow a i p an u  i  
Lasów  L ubartow skich kazał rząd  ro­
syjski, w yjechać do Rosji. W ysłał już 
wcześniej rodzinę swą do krew nych, 
m ieszkających w M ińskiej Ziemi, li­
cząc, że sam em u uda się tu  zostać, ale 
przynaglony m usiał wyjechać.

Nie chcąc n ic  zostaw ić na pastw ę 
wojsk rosyjskich, zab ierał ze sobą ko­
nie i bydło, k ilku m łodych parobków  
obaw iających, że ich Niemcy, którzy 
jak  mówiono gonią ruskich, wcielą do 
swej arm ii, w ybierało się do wyjazdu 
z panem . O dziadku  n ik t nie m yślał, 
ale stary  u p arł się, że za swemi b y ­
dlątkam i. podąży.

—  Toć że i tak  okru tecnie się to  
pom arnuje, mówił, a  bez doskonałego 
dozoru to i p rzepadną. T łum aczył m u 
pan i inni ludzie, że się sam  gorzej 
zm arnieje niż bydło i że stare kości 
gdzieś po drodze położy, ale ten swo­
je  praw i, że swej grom adki nie zosta­
wi. Prosił i syn m ówiąc, że w chału ­
pie m iejsca dość, a łyżki straw y n ik t 
m u nie pożałuje, u p a rł się i poszedł ze' 
swerni krow inam i w daleki świat.

Przeszło trzy całe la ta , n ie  było o 
n ich wieści, aż w końcu wrócili szczę­
śliwie wszyscy i pan  i ludzie, no i dz ia­
dek, ale bez krów. Część padła w dro­
dze, a resztę trzeba było sprzedać, by 
w powrocie nie zginęła. P łakał dzia­

dek, opow iadając, jak  K rasnla nogi 
połam ała i trzeba ją  było sprzedać na 
mięso, a  i d rug ie też po  drodze p a ­
dały.

Jed y h ą  radością  dziadka była Sro 
kata, duża p iękna krow a, k tó rą  zosta­
wiono w dom u, bo jakaś w ydaw ała się 
słaba, a tym czasem  w ypieszczona sa­
m a p iękna była i m iała wspaniałego 
byka i cielę. C ałow ał i tu lił ich głowy 
do siebie. A one lizały m u tw arz i ręce.

—  A widzicie, m ówił, jak  to  m nie 
poznają, ot w itają jak  o jca starego. 
W idzicie jak ie  serca m ają  te bydlątka 
poczciwe". ^

—  Ależ d z iadku  — zaśm iała się 
gospodynią —  te dw oje m łodych toż 
was nigdy  n ie  w idziało, toż już m oje 
w ychow anki.

►— A ja  w am , Jagna , m ówię, od­
p arł stary , że choć wyście je chow ali, 
ale ich matka jiri je tak  nauczyła i 
bydlaki m ają  przecie swą duszyczkę.

Był już siain siero tą  zupełnym , bo 
w czasie tych trzech lat syn m u u- 
m arł, a synowa poszła za drugiego I 
ten rządłzit w  chałupie. P o p łak ał tro ­
chę s ta ry , w ysupłał z w ęzełka p a rt 
groszy i zaniósł dobrodziejow i ńia w y­
pom inki za duszyczkę syna i został 
nadał w Lasach L ubartow skich .

(D, e, o.). Marla Reutt,
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2 r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn.

27. XII. r. b.
Żyto 1 st...................... 14.50 15.00
Żyto II st............................. 14.00 14.50
Pszenica I st. . . .  20.00 20.50
Pszenica II st. . . . 18 50 l9.<>0
Jęczmień II s t  . . . 15.00 15.50
Owies 1 st........................ 14.50 15 00
Owi1 s II it...........................13.25 14.00
Gryk i I st............................ 17.75 18.25
Łubin uieb. . . . .  9.25 9.75
Siemię lniane . . . 48.50 49.50 
Len trzepany st.Horodziej. 18%. 1980
Targaniec mocz. Wołożyn 820. 860

Ceny żywca i mięsa 
w w Mnie

flotow ania Tymczas. Komis); N otow ań Cen 
Cena loco Targow isko I Rzeźnia w dn.

20.XII. 193} r. w złotych ew . groszach 

ż y w i e c  za 1 «q tvw e] wagi:
I gat. II g a t  III g a t

Stadniki 0 50-0.& 5 n .4 5 -0 .5 0  0 JO —0.25 
Krowy Oj O - o.55 0.45—a 5 0  0.20—0.35 
Cielęta 0  75—0.85 — —
Owce — __ —
Trzo u chi. 0.95—1 f5 0.90-0.95 0.80-<X85 

S ^ a a  w Karola "lejaoew afo  uboju:
■ g a t  II g a t  III g a t

Wołorlnn O.o5-0 95 0.75-0.85 0.65-070 
Cielęcina 0.95—105 — —
Wieprzów. 1^ 0-t.^  1.15—1.20 1.10—1.15 
B aranina — _  _

S k ó r y  aur iwei 
Bydlę* l a  1 kg 0.60—0.70
Cielec* za 1 sztukę 3.50-4X0
Owczt .  —

Ceny nabiału 1 jaj
Oddział wileński 7w, Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarsklch notowai 
28. XII. następujące ceny nabiału 
1 jaj w złotych:
Masło za l kg: hurt: detal

wyborowe 3.20 3 5 0
stołowe 3.10 3.40
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg; hurt detal
edamski czerwony 2.30 2.60
edamski 2&łty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 k9 ________  2.40 2.63

M ło d z ie }  w  c i s k a  d j  
».kół r-In n y ch

PfiedtoUfo tKw p oczn te  s ię  n o w y  ro k  szfcni 
ny w sz k o łac h  r o u i i t  iv c h  n iższy ch . W  sw tą  
?Ibu * tyan n ie je d en  gospodam z aas tan u w io  

czy  w y s iać  -svn*a lu b  c ó rk ę  dk) szko
ty ro to ik ae j, cay  nbs w y sy łać . Jesl t o  decye 
ja baffazo 'tinwaz-ua, rwfcM ,cza w  ‘im ie js z y c h  
yeitki.h  ©zas-a-oh. Szkota ro ln ic z a  k o sz tu je , 

to fałet* W  dociatitou g o sp o d a rs tw 1* .traci ipto- 
daj s iłę  ro b o czą , co  n ie  je s t  l>e» zn aczen ia , 
rw łaszcM  w  „kresi© p  i hi vc h r uł>óT y o in  vch  
Z d ro g ie j z n o w u  s tro n y  szk o łą  nołnaczj* jest 
lionseczna d la  Tt^zde* o dtziecka chłcHpskicgo, 
k tó re  w  p rz y sz ło śc i będ zie  '.an .^dZ icto ic  t>ro 
w adzić g o sp o d a rs tw o . S zko ła  tó in ic u ą  uczy 
podstaw  ow ych w iad o m o śc i z dziedziny  ro ln i 
rtiwa, tokach, kltóryoh p rz y  n isk im  s to p n iu  
g o sp o d a rstw  chtopski-cl; w Joanu n au czy ć  
się n-ie m o d n a . Szkoła  ro ln ic z a  ro b i  z  m lo  
dzieży’ w ie jsk ie j ir-ołnAćw fachow ców , k tó rzy  
po trafił) ra d z ić  » o b it w  k ażd y m  j/cłoitou-u, 
w y(k orx ra tu ją c  w sz y s tk o  m ożliw ości dla 
zw iększeniu  p ro d i& c  ji ’ zysku  ® g o sp o d a rs t­
w a. W y d a tk i na sy n a  czy  cóiikę w szkole  ro i 
o iczej o p łacą  s ię  w  przyszłości.

Niewi*tipaiiłwic w ielu rodników caslanaw  „ 
się, czy  w ysłać sw -odziieci* d ó  szkoły ro l­
niczej i  n i"  morf. się  zdecydować. Z porno 
cą przyjdzie -łm 'kierownik sizkoły f* tn i-zej 
w W acynie pod fłażorocui, p. A leksander 
N todbaiA i, k tó ry  w  »o-bo*tę dn. 7 stycznia e 
goes. 18,16 w ygłosi p rzea  rad io  pogadankę 
p t  „Odrfsić, czy  n ie  oddać *io szkoły rolni­
czej",

Rod? ce! posyłajcie oz!eci do szkoły
Narzekają ludzie na wsi, te za ma 

ło zum i, że ziemia m arna, że Irm ino 
się z pracy  na roli utrzym ać. Tytncza 
sam ro sn ą  dzieci, k tóre jeszcze mnioj 
bedą m iały zieani niż wy, bo ziemią ro  
dzlrów  się dzieli dając synow i ozy cór 
ce w pw agu .

Są teraz dzieci jeszcze w wieku 
szkolnym. Dajcie im  lepszą przyszłość 
posyłając ich do szkoły, n ie od ryw a­
jąc ich od książki, paszenia bydła lub 
innych robót. Dajcie im  książki, j a ­
kie nauczyciel każe kupić. Pozwólcie 
im sttończyć całą  szkołę by dziecko u- 
miało czytać i pisać dobrze

Zapytacie, po co to  wszystko. P o ­
staram  się wam  odpowiedzieć.

Dzieci wasze albo zostaną na roli, 
albo zostaną rzem ieślnikam i.

Jeśli będą na roli m uszą się n au ­
czyć lepszej jej upraw y, m uszą się na- 
ucyć w ykorzystyw ać każdą  rzecz w 
gospodarstw ie, by nie w yrzucać od­
padków , k tó re m ogą się stać  cennym  
naw ozem , by  wiedzieć czym i jak  n a j­
lepiej karm ić bydło by dobrze rosło i 
było mleczne.

Nie m ożna j*uż m ów ić, jaik mai 
dziedy harali, talk i ja  budu harać". 
Mówi się o N iem cach na wsi, że to 
przemyślny naród, że bogaty. 
Pam iętajcie, że Niemcy doszli do do­
b ro b y tu  przez oszczędność, p rzez wy 
korzystyw anie dośw iadczeń innych 
ludzi, pa zez ulepszenie gospodarki. W  
Niemczech w ieśniak z paru  hektarów  
ziemi (którą oczywiście unaw oził, ulep 
szył sw oją p racą  i potem) żyje lepiej, 
niż u nas gospodarz z 10 hektarów .

Jeżeli zaś syn wieśtn.aJka m a zostać 
rzem ieślnikiem  .to niecn ojciec parnię

ta, że według rozporządzenia rzem ieśl 
nil: m usi m ieć 7 oddzi nów  szkoły pow 
szechnej —  inaczej nie dostanie poz­
wolenia na o tw arcie w arsztatu  rzem ie 
ślniczego.

Czasem niejeden chce zostać w 
wojsku na zawodowego, lecz nie m a u 
kończonej szkoły pow szechnej. Nic 
mu nie b raku je , jest zdrów, m a dobrą 
sławę u  przełożonych (ło znaczy u 
swego porucznika i innych dow ód­
ców), lecz nie może zostać w wojsku, 
bo nie m a skończonej szkoły pow sze­
chnej.

Rodzice, rfie kaleczcie swych dzie­
ci zamy kając im  ich przyszłość!

Posyłajcie je do szkoły, kupujcie 
im książki i zeszyty, słucnajcie rad 
ich nauczyciela. Wasz Przyjaciel.

W zimie nie rra czasu na 
bezczynnoSC

Utarto się pow szechnie, i a  .ziano jest ok­
resem bezczynności i lenistw a. W tym ofcre 
sie rzekom o cii top m a dużo czasu i nie za w 
sze . <rie co z nim  zrobić. Jest lo n iepraw da 
Oczy wiście, ze >w zianie jest więcej czasu niż 
w lecie, w okresie roiból potnych, ale i  w z i­
mie zawsze yest robo to  o iile gospodarstw o 
prow adzone jest prawidłowo*, jeśli jest do.b 
rze zorganizow ane.

W  .zimie -odpadają ro ln ikow i ty tk a  -robo­
ty potne, niem ożliw e do -wykonania ze wzgię 
du na śni?.g i  m róz. Z ostają jednak  w szyst­
kie robotj domowe, a naw et rtość ich znacz 
nie się zw iększa.. Na tem at robó t zim owych 
w gospodarstw ie dobrze zorganizow anym  po 
gadankę wygłosi p. Kazimierz Żuławski. Po­
gadanka pit. „Oo robim y zim ą w gospodarst 
wie zorganizow anym " n*a lane zostanie przez 
rad io  dn. 2 stycznia o godz. 18,16 i należy 
ero cynku „O rganizacja gospodarstw ", znane 
go w szystk im  ro ln ik  o t o .

Aukt -e futrzarskie w Wilnie
iW dfmach 13 i 14 grudm..! 1938 r 

odbyły się w  W iln ie  XI A ukcje F u ­
trzarsk ie  n a  lisy  sreb rzyste  kra jow ej 
h-odtwld. Podaż w yniosła oko ło  1500 
skór kltóre sprzedano n iem al w szyst­
kie na  ogólną sum ę około  trzystu  ty ­
sięcy złotych. Ogólnie skonstatow ano 
popraw ę skórek k ra jo w e j hodow li, a 
ponie waż najlepsze Okazy są  zacho­
wyw ane d la  celów hodow lanych, kia 
ra  skórek  k ra jo w y ch  bedzie nadal 
zw yżkowała. Ma to  duże znaczenie, 
gdyż dietycbozais pokryw am y z noao 
wfli (krajowej 'zaleawde n ik ły  p rocen t 
zapotrzebow ania naszego ry n k u , p o d ­
czas gdy osiągnięte w yniki w skazują, 
żc w a ru n k i 'k lim atyczne odpow iada­

ją  całkow reie hodow li lisów  sreb rzy ­
stych w k ra ju . Dla opłacalności (hodo 
wli lisów  au k c je  są nadzw yczaj p rz y ­
datne, um ożliw iając producen tow i 
sprzedaż -towaru p o  m ożliw ie uajw yź 
szych cenach.

-Należy podkreślić, że ostatnie a u k ­
cje był} p ierw szym i aukcjam i pro- 
waozonm i przez sam ą b ran żę  fu trz a r 
ską, zorganizow aną w Spółce z o. o 
pod naizw-ą „Międzyna rodow e Targi 
i A ukcje F u trza rsk ie  w AVi!lnie“ . Do­
tychczas aukcje organizow ała W ileń­
ska Izba Przem ysłow o-H andlow a, 
k tó ra  obecnie p rzek aza ł tę  im prezę 
branży fu trzarsk ie j.

K a / e n d a i r z i j l G  

l  y g o t f n J o « » v
KIEDZIELm — 1 STYCZNIA

Nowy Rok 1939. Obrzezanie P.
W. s. g 7 m. 45. Z. i. g. 3 m. 00,
PONIEDZIAŁEK — 2 STYCZNIA 

Łnienia Jezus.
Makarego Qp., Mart/ nj a na B.

W. s. Ig. 7 ni. 45. Z. s. g. 3 m. 01.
WTOREK —  3 STYCZNIA
i>ar»ie!a M .,  G e ru rz e ły  P,

W. s. g. 7 m. 44. Z. s. g. 3 m. 02.
ŚRODA — 4 STYCZNIA

1'y+usa B., Rygoberta B. W.
W1, s. g. 7 m.44. Z. s. g. 3 m. 03.

CZWARTEK — 5 STYCZND.
Telesfora P. M., SymeoTą Zatc.

W. s. g. 7 m. 44. Z. s, g. 3 m. 05.
PIĄTEK — 6 STYCZNIA 

Trzech Króli. Objawienie Pańskie,
W. s. g. 7 m. 43. Z s. g 3 *m. 07

SOBOTA — 7 STYCZNIA
Lucjam* i Jutia.ia M. M, 

iW. s. g. 7 m. 43. Z. s. g. 3 m. 08.

Udział Członków Z. N. P. 
w pracy i ołeczne| w pow. 

wołożyftsfcim i świąciaóskim
W ubiegłym roku oświatowym w po­

wiecie ipołoiyńskim oyto p,o.vediących 
63 kursy dla -młodzieży przadpoboi owej, 
na icłórych pracowało 93 członków ZJ4.P., 
oraz 6 innych kursów, na których praco­
wało 8 członków Z. K  P. Na kursy dla 
przedpoborowych uczęszczało 993 słucha­
czy, zaś na inne kursy — 90 słuchaczy.

W Związku Młodej Wsi w powiecie 
wolożynskim w ubiegłym roku oświato­
wym procowałc 2C cztcryków Z. N. P., w 
Związku Strzeleckim — 49, w -pracy spół­
dzielczej — 11, w Kótka-ch Rolniczych — 
14, w mrych organizacjach — 50. Poza 
tym czionkowie Z. N. P. prowadził; 55 bi­
bliotek, zorganizowali 110 przedstawień 
amatorskich, wygłosili okoto 300 odczy­
tów.

W tymi© roku oświatowym pracowało 
12 cztoków Z.N.-P. w samorządzie. Człon­
kowie Z. 'N. iP. w powieciu święciuńskim 
prowudzit; w ubiegłym roku os wiaro wym 
38 kursów dia młodzieży przedpoborowej, 
7 innych, na których, pracowało 17 rtauczy- 
cieli, w Związku Młodej Wsi -pracowało 27 
Kolegów, w Związku Strzeleckim — 21, w 
spółdzielczości — 12, w Kółk ich Rolni­
czych — 6, w innych organizacjach — 45. 
W tymże sa-.nym czaste członkowie Z.N.P. 
prowadzili 30 bibliotek pozaszkolnych, ze­
społy teatralne i chóralne, orar wygłosili 
467 odczytów
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Uo C z y t e l n i k ó w
Na to, iaby zapewnie tobie otrzymywanie naszego pisma co tydzleft, wystarczy 

wydąC wyr 'uko pany tutaj blar.klat, wypatnK go I lapłncM na najblliszaj poczcie M fi 
za kwartał, 1 i l  71 gr za pól re*ru lut najfejłeJ t  zl odrazu za cały rak.



Szczupak 1,30 mtr. 
długości

Amator wędkarz Aleksander Stepanluk 
złowił w rzece Uszy między Krętym Brze­
giem a Kwaczaml w pow. nieiwleskim 
zczupcka o wadze 12 I pół kg, długości 

ponad 130 cm. Szczupak 'en miał w pysku 
wrośniętych I przerdzewiałych 5 luiycb 
haczyków węckarsklch. Przy jednym z ha­
czyków wisiało kilkadziesiąt centymetróY/ 
drutu.

Odpowiedz’ Redakr:
WP. P. Podoba V. LukIi.owcach. Skład

n„ivęęłrf I maszyn rolniczych — W iho, 
ul. Mickiewicza 19 (Cen rai a Spółdzielni 
Rolniczo- He n-ch-owych). Sprawę zamarza­
nia szyb poruszymy przy sposobności ob. 
szerniej.

WP. M, Farc w łu*zkiewkzach. Ser­
decznie dziękujemy za nadesłaną kores­
pondencję, którą zamieszczamy w dzisiej­
szym numerze. Prosimy o dalszą współ­
pracę

WP. Sl. Kozłowski w Uszaniszkath.
P iO ib ę  Pańską w sprawie prenumeraty za­
łatwiliśmy. Bardzo Panu dziękujemy za 
wyrażoną chęć współpracy z naszym pi­
smem t prosimy o nadesłanie w-iadomołci 
z Pańskich stron, które będziemy druko­
wać

CUD T E C H N IK I  
N O W O CZESN EJ

Do nińs;.ji'ch Czytelników
Prosimy uprzejmie o uregulowanie zaległej i bieżącej prcnum eiat/ 

w przeciwnym inzie bylłbyiiny zmuszeni wstrzymać wysyłkę naszego pisma
ADMINISTRACJA.

Ważniejsze audycje radiowe
od rinia: 25 grudnia do oma 31 grudnia 1938 r.

rcw uiB g „W E SK O " kaJ. 3 ram . je s t  u zn an y  
p rzez  ituawwów z a  uaj!ep»z>. Z abezp iecza  od 
m im ow olnego  s trz a łu . S ystem  belg ijsk i, 
p ięk n ie  n ik lo w an y . Repet-uje się  p rz e d  s trza  
łem . A u to m aty czn ie  w y rzu ca  giitzy. H u k  k o ­
losa lny . W y k o n an ie  luksusow e.. R ękojeść: 
„-y K ładam i m asą  b ak elito w ą. G w aran cja  fab  
ry czn a  n a  8 la t. ta-ealna o b ro n a  p rzed  napa- 
uem  i k -a d z ież ą . C ena WTaz z fu te ra łe m  
r ł  6 7i», 2 sz tu k i zł 13. —  Setika nab o i syst. 
„ F lo b e r t"  zł. 3.65. P ozw olen ie  n iep o trzeb n e . 
W ysy iam y  n a  iis to w n e  zam ów ien ie . P łaci 
się  p rz y  o d b io rze  na poczcie. Adres: W y t­
w ó rn ia  A u tom atów  „ S trza ła " , W arszaw a , 
ni. D ra  Z am en h o fa  12/GZ. P w ag a . N asze 

wyroby u zn an e  są  za na.flepsrc.

N IED ZIELA , d n ia  t s ty czn ia  19:s9 r.

Program ogolnopolóki.
7,15 —  A udycja p o ra n n a . 9,25 —  „Ślą­

scy  b e lle jk a rz e "  —  a u u y c ja  rau-zyczmo-stow- 
na; 10,00 —  T ra n sm is ja  n ab o żeń stw a  2  -hale 
tiry  -po:znańskiej; 12,0.) —  P o ra n e k  sy m fo n i­
czny; 15,00 — W y ją tk i z  p ism  Jó ze fa  P iłsu d ­
skiego-; 13,05 —  Al-iędzyin-arodowa au d y cja  
now oroczna-: 13,20 —  K o n cert ro z ry w k o w y ;
14,4-5 —  „Wyniinaiiiki n o w o ro czn e"  —  a u d y c  
ja  d la  dzeic i; 15,10 —  A udycja  d la  w s i;  10,50 

Ż ółta  sz la fm y ca  kom odi-o-opera; 17,30 — 
K o n cert ro z ry w k o w y ; 13,10 — Przem ów ien ie  
now o ro czn e ; 10.00 —  N o w oroczna  au d y cja  
sp o rto w a ; 19,35 —  U tw o ry  M ornirta z p ły t;
21,20 —  M uzyka tan eczn a ; 21,40 —  „T ele­
g ram : n o w o ro czn e ' —  w eso ła  au d y cja  z Ka 
tow ic; 22.20 — M uzjiEą tan eczn a .

Radio wileńskie.
j 7,20 M uzyka p o ra n n a  w w j-kc in tinu  Or 

ki cs-lry w o jsk o w ej po di dyr. p o r. A leksaro 
d ra  R u tk i. S ,i0  P ro g ra m  n a  dizisiaj. 8.30 
W iadom ości aolaiicze, T ra n sm is ja  z ił«rmno 
wiicz. 8 45 K oncert św ią teczn y  (-płyty)': 17,30 
W sp o m n ie n ia  z .tytw estr.a —  konicert roz 
r j  wicowy.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  2 s ty c zn ia  1939 r.

Program ogólnopolski.
6.30 — A u d y c ja  p o ra n n a ' 1-2,03 —  A udyc 

ja  -południow a; 13,00 —  .Audycja d ią  k u p có w  
I rz-e ni-e-śliuików; 15,00 — Slucih-owiSKo -dla 
m łodzieży ; 15,30 — M uzyka o b iad o w a  z Ka 
tow ic; 16,35 —  W sp ó łczesn a  m u zy k a  amgiel 
ska —  k o n c e r t  z Ł o d zi; 17,30 —  K o n cert ka f 
m era ln y ; 18,00 —  A u dycja  d la  w s i ; 18,30 — 
K oncert ro z ry w k o w y  z  P o z n a n ia ; 19,00 — 
A udycja  żo łn ie rsk a ; 21,15 — R ecila l fo r te p ia ­
now y; 22,00 —  K o n cert sym fon iczny .

itadio wileńskie.
8,09 P ro g ra m  n a  dui»-iaj. [8,20 Z nasze ­

go k r a ju :  ..R ezerw at w P ie rsz a ja c h "  —  pog. 
A dam a Chwmicaa. 22,00 ,,-Kultu-ra po lsk a  w 
c \ wiliizac-ji rz y m sk ie j"  —  png. w ygłosi ks 
prób . M ichał K lepacz.

W TO REK , d n ia  3 s ty czn ia  1939 r

Program ogólnopolski.
6.30 A udycja  p o ra n n a ; 12,03 — A udycja 

p o łu d n io w a; 15,00 —  „G o spodarze  P a rk u  W et 
lo-wsitone" —  p  g. d la  m łodzieży ; 16,30 — 
M uzyka o b iad o w a  z ■ Po-znania; 16,30 —- Pol

ska Imitóyka fo rte p ia n o w a ; 17,05 —  R ecital 
n a  c io ta  da g am b a; 18,00 —  A udycja d la  wsi;
18,30 —  A udycja d la  ro b o tn ik ó w ; 19,00 —  
Z film ów  ,i re-wii1 —  k o n c e r t  ro z ry w k o w y ;
21.15 „ M an fred '' —  p o e m a t dram aty-ckny;
22.15 — Muzyka taneczna.

Radio wileńskie.
8.00 P ro g ram  n a  dz isia j. 18,05 P ieśni )a 

na Bralim .-a w w jtk o n an iu  J a n in y  P ław sk ie j.
18,20 „D ziadźka  K aźm ierz"  — gaw ęda  Ja n a  
Pamasewiez-a.

SKODA, d n iu  4 s ty czn ia  1939 r.

Program ogólnopolski.
6.30 —  A udycja p o ra n n a ;  12,03 —  Audyc 

ja  p o łu d n io w a ; 15,00 —• „N asz k o n c e rt ' — 
aud i d la  m ło d z ieży ; 15,30 —  M uzyka o b iado  ­
w a z W ilna-; 16,20 —  D om  i szk o ła : O chrona  
dzieci p rz e d  g ru ź lic ą  —  -odczyt; 16,.15 — Rc 
ci-t-al w io lo n cze lo w y , 17,16 —  K on cert so li­
s tów : 18,00 —  A udycja d la  w si; 18,40 —  Dy 
sk artu jm y : „W ęd ró w k i d o  m ia s ta  czy ro zw ó j 
w si" ; 19,00 —  „P o c iąg  w n iez n an e "  —  audy­
c ja  m u zy czn a ; :21,00 —  „O pow ieść i C hop i­
n ie  m a z u rk i; 2200 —  F o lk lo r  ró ż n y ch  na.-o 
dów : G recja  —  a u d y c ja  m u zy czn a ; 22,40 — 
\Viedlzx. i k s ią ż k a . „Ścieżka oboik d rog i" — 
odczyt.

Radio wllcńsKie.
8.00 P ro g ra m  n a  d z is ia j. 13,10 „M itiony 

w b io c ie"  —  pogad . g o sp o d a rcza  G erarda  
fnrnlew iiczn. 18,00 S p o rt n a  wsń

CZW A RTEK, d n [a  5 stycznia 1939 i .

Program ogólnopolski.
6.30 —  A udycja  p o ra n n a :  12,03 —  Audyc 

ja  poluciaiaowa' 15,00 Pog. d la  -m łodzieży;
15.15 —  K łopo ty  i r a d y :  „N ie m am  n a  n ic 
cza su "; 16,30 —  M uzyka o b iad o w a ; 16,20 —■ 
Duety w o k a ln e  —  k o n c e r t z  W iln a ; 16,45 —• 
„ T rz e j k ró lo w ie  w zo rem  m o d y "  —  fe lie to n ; 
17 00 — z tek i lw o w sk ich  k o m p o zy to ró w  — 
k o n c e r t;  17,40 —  Szlak iem  B a to reg o  ii Ty-zen 
haiusa —  p o g a d an k a ; 18,00 A udycja  d la  m ło 
dzieży w ie jsk ie j; 18,30 —  .Ż ycio rysy  ins-tnu 
mc-mtów —  o rg an y  ii pc-rkusja ' —  gaw ęda 
nm zy czn a ; 19,00 —  K o n cert ro z ry w k o w y  z 
K rak o w a: 21,10 — -M-uzyka; 21,30 T e a tr  wy­
o b ra źn i: „Z n ak o m ity  G audissa-rt"; 22,02 —  
M uzyka tan e cz n a ; 23,05 —  K oncert m uzyki 
pcflskiej;

Radio wileńskie.
8.00 —• P ro g ra m  n a  d z is ia j; 8,05 —  Mu­

zyka  p o ra n n a ; 8,50 — O dr inek p ro zy  „T a jem
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ryczy ru m a k " , 13,05 — K o n cert -muzyki k i- 
k ie j; 16,20 —  D uety  w o k a ln a , 18,05 —  ko ., 
ceru uespołw g itarzystów  PlPW 18,30 -— Ży­
cio rysy  i-ns-tirumectow; 22,10 —  N ow e u ag ra  
nia z p ły t 23,06 —  K o n cert m uzyk i p o lsk ie '

.  PIĄ TE K , d n ia  6 s ty c zn ia  1939 f.

Program ogólnopolski.
7.15 —  A u dycją  p o ra n n a , 9,00 —  „.Sło­

w iań sk a  k a n ty c z k a "  —  and . muszyczno-sło 
w na; 9,30 K o ncert; 10,00 —  T ran sm is ja  n a  
L oźeństw !,; 12,03 —  Poi-anek sy m fo n iczn y  / 
K atow ic; 13,00 — .^Powieść ro m an ty cz n a "  — 
szk ic  l i te r a c k i ; 13,15 —  M uzyka ob iad o w a  z 
W ilna; 14„35 —  „ W  T rze ch k ró lo w e  św ię to"
— a u d y c ja  d la  dziieci-; 15,00 — A udyc ja  dla 
wsi; 16,00 Komedia- F re d ry . 17,00 Rec. skrzy 
pcow y W ac ław a  N iem czyka; 17,30 „G ejsza"
—  operetiKą Jonesa-; 19,30 —  K o n cert ro /T yw  
kow y; 21,16 —  „P ięk n e  -głosy" —  k o n c e r t z 
p ły t; 22,00 —  „ J a k  się  baw ić  to  się baw ić" 
—■ w esoła  a u d y c ja ; 2230 — M-uzyka lanć-ci 
na w v. yk. Ma-iej O rk ie s try  P. R.

Radio wileńskie.
8.15 P rogrąen  n a  d z is ia j. 13,15 Muzyk i 

obi-ad-owa. 15,00 A udycja  dla W3i: 1. „O boi
n ik  w g o sp o d a rs tw ie"  —  pog. re .l. R o n u a l  
da W ęckowi-cza. 2. Na n u tę  lu d o w ą  (-płyty'-
1. W , K ó rz y ń sk i: W  Tat-ry. 2. O grodn iek i: 
Nic m a ziem i n ad  -K<ujawy 3. W . G órzyński: 
N asze kralk-owiaki-. 3. P o ra d n ik  ro ln iczy  p ro  
w adzi A leksander P rzegalińsk i.

SOBOTA, d n ia  7 s ty c zn ia  1939 r.

Pi „granf <>góIuopolsKl.
6.30 —  A udycja  p o ra n n a ;  12,03 —  Audyc 

ja -polu-dpi-owa; 15,00 —  -Słunh-owiskoARą dzie 
ci „W ielk i m-arec J  m ały  Malec. ; 15,30 — 
M uzyka ob iad o w a  z  P o z n a n ia ; 16,35 —  Lud 
wik v. B eethoven : O k te t op. 10? 17,05 —
Gdy ziem ię n a sz ą  opuszcza ły  lody"—-pogn 

d-anka; 17.20 —  Koncerą so listów ; 18,OC -  
A udycja  d la w si; 18,30 — Audycja- d-l-j p o la ­
ków  z a  g ran icą ; 19,15 —  K o n cert ro z ry w k o  _ 
wy (z Katowiic); 21,00 —  „P rz y  sooocie —  jw  
ro b o c ie"  — w ielki k o n cert ro z ry w k o w y ; tran  
5-mlsja -z sa li Y. M. G A.; 24 00 do L 0 0 ' _  Mu 
'y k a  tan eczn a .

Radio wileńskie.
8,00 iAł^l-iim uu o-zisi-aj; 8.30 — Czy 

tanki we-ijsk-re; io,05 — ma-ia sterzyneczaa, 
10^1:5 —  n o n c e r t  sy-mtMńioz-ny; l.-t.uo —. 80 

bo-t-ka S p e a k e r a

Program radiowy dla wsi
w  n*ed*ielę, d n ia  1 s ty czn ia  (N ow y fok)

go da-. 8,15 —  .Yowucoezna u a zc ik ą  Keieuicza;
16 ,10  tN igadanka o o rgan izacja  za-wu-uowej 
ro ln ik ó w  16,40 —  K oięuy w w y k o n an iu  cbó 
n i m-ieszanego- i m ęskiego.

Goiilz-. 16,i0 —  „óalH oeie idzie kiu śwda-lu 
1 n iec iiy  ćabl-ooia w  etni-u -no-wo-rocznym.

W  p o u ird z iu lek  dii 2 s ty czn ia  0 godz
16,00 —  Akt-uaiiinu p o g a d an k a  d la  gospodyń 
pt. „D ziew częta  id ą  -do szk ó i ro-lniłajT ai".

O godz. 18,t6 — „Co robim y ziimn w gos- 
po-dirs-twie zorganizow anym '

W e w to re k , n n ia  3  s tyczn iu : godz. jy  rn 
„ S k rz y n k a  ro ln ic za ", w k tó re j  odpow iedzi Da 
listy  m clzldi in i .  W acław  T ark o w sk i. g „ ,tz.
18,20 —  ipo-ga-danka ze Lworwa pt- „ZaSp (.fy 
c lió ra ln e  w św ie tlicy  S p o z a -  św ietlica

W  śro d ę , d n . 4. t. o  godz. 18,00 , Przegląd  
p ra sy  ro ln ic z e j"  w o p ra co w a n iu  inż, Ireny 
N iew odniczańskiej-, godiz, 18,16 —  R o t m ow a 
n au czy c ie la  z ch łopcem  p t „Z tajemn-ic p rze  
sztośoi".

\V  c z w a rte k , d n ia  3 s ty czn ia  o  godz. 18,00 
A udycja  d la  m łodzieży- w ie jsk ie j P*- „S zczo­
d ry  wieczó-w w św -—ttic y '1.

IV p ią te k , d n ln  « s ty czn ia  o  godz 15,W  
p o g a d an k a  p ra k ty c z n a  p t, „ J ak  so b ie  przy­
sp o rzy ć  z iem i" , p re le g en t p o ru sz y  sp ra w ę  za 
gospu d a ro w an i a n-ieużytków. Godz. 15,10 — 
now elo p t. „W y ścig i" . God-z. 15,30 —  n a l a ­
na -zostanie ze L/wowa w iązan k a  k o lęd  i p a ­
s to ra łe k  ze -zbicsrórw k s . M ioduszew skiego w 
g y k io n aiu  o rk ie s try  lw ow sk iego  k o ła  m an d o  
ti-nistów „ H e jn a ł"  podi dytr. A rlam a Eplcr*. i 
m ęskiego k w a r te tu  w okalnego .

W so b o tę  d n ia  7 s ty c z n ia  o godz. 18,00 
inż. W acłaiw T ark o w sk i w  „S k rzynce  ro ln i 
cxej“ udz-ieli o d p o w ied zi na  zap y tan ie  ra d io  
Słuchaczy. O godz. 18,15 —  przed  no w y m  ro  
kii m sz-kolnyim, p o g a d an k ę  do  rod z icó w  pt. 
„O ddać czy n ie  o d d a ć  do szk o ły  ro i-u ic łe j"  
wygłosi d y re k to r  szk o ły  rolui- a e j .

CŁHY OOŁOSZIŃ. ta 1 wlani milimetrowy pnad łekslam l i  g?., w Ukicle 60 gr., ta lekstem 20 gr. Ogłomenm saryjne w/g umowy Ogłoszenia drobna 15 gr 
id wytwi; dła poizukujących pracy 5 gr za wy,<*i. Oąłoiienia iabeloi/ctn,, cyfrown l specjalne o 20*/" drożej. Układ przed tekstem I w tekście 4~łamowy, 

z. .ćksłem 8-łamowy. admlntsirecje u strzec  sobie prawo ontany fermlnu drukt, ogłoś ten i nie przyjmuj* zasfrzto*A miejsca.
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